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Fotoreportaż Maryli Zieleniewskiej na str. 5 
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na nie nadąża. Ta druga, która ma jej po- 


KOCHANI! 

Obiecanki, cacanki -tak pewnie myślicie 
o swojej redakcji. Drodzy Czytelnicy. Obie¬ 
cywaliśmy, korzystając z pośrednictwa te¬ 
lewizyjnego programu „Sobótki", że ten 
cały galimatias za spóźniającymi się nume¬ 
rami „Świata Młodych" zlikwidujemy lada 
dzień - i nic. Jak było, tak i jest. 

Kochani! My, tak jak i Wy, jesteśmy zma¬ 
rtwieni i zniecierpliwieni, a na dodatek za¬ 
wstydzeni. Koledzy drukarze obiecali, że 
po usunięciu awarii maszyny zwijać się 
będą jak w ukropie, żeby w krótszym cza¬ 
sie wydrukować większą liczbę numerów 
gazety. Ludzie robią, co mogą, ale... maszy- 


móc, właśnie się montuje. Mamy nadzieję, 
że kiedy ruszy, nie nadążycie z kupowa¬ 
niem gazety. W jednym tygodniu trzy bie¬ 
żące i trzy zaległe numery. Cóż za urzekają¬ 
ca wizja! 

Pozostaje nam tylko uzbroić się w cier¬ 
pliwość. Na szczęście są wakacje, luz, 
a więc i poczucie humoru, i skłonność do 
wyrozumienia. 

Przepraszamy wszystkich wiernych Czy¬ 
telników za zawód i liczymy na to, że 
w wierności nie zawiodą. 

WASZ, ZASAPANY W POGONI .ZA 
ZGUBIONYM CZASEM „ŚWIAT MŁO¬ 
DYCH". 


WARTO ZBOCZYĆ Z WAKACYJNEGO SZLAKU 


(PAP). W Sopotni Małej, 
w gminie Jeleśnia, woj. biel¬ 
skie, na Potoku Sopotczań- 
skim znajduje się malowni¬ 


czo usytuowany największy 
wodospad w Beskidach. Ma 
prawie 12 m wysokości. 
W wodach potoku znajdują 


się siedliska pstrąga i lipienia. 

Wokół wodospadu rosną 
okazałe górskie jałowce, za¬ 
wilec, alpejski i... storczyki, (kl) 


Powiększa się nasza planeta... 


PULSACJE ZIEMI 


(PAP). Nasza planeta okre¬ 
sowo puchnie i kurczy się - 
w sumie powiększając jednak 
stale swoje rozmiary. Pro¬ 
mień Ziemi powiększył się 
w ciągu ostatnich 3,5 mld lat 
o około 10-20 proc. W ostat¬ 
nich latach badania geofizy¬ 
czne, hydrogeologiczne i ge¬ 
ochemiczne dostarczyły 
nowych dowodów rozsze¬ 
rzania się Ziemi. Nasza plane¬ 
ta wyraźnie puchnie, przy 
czym skorupa ziemska roz¬ 
szerza się pod dnem ocea¬ 
nów, a wielkie masywy lądo¬ 


we pozostają niezmienione. 
Rozpoznano na naszej plane¬ 
cie cały system wielkich spę¬ 
kań skorupy ziemskiej. Nie¬ 
które z nich powstały przed 
miliardami lat, inne tworzą 
się w chwili obecnej. Te spę¬ 
kania są najbardziej wyraź¬ 
nym śladem rozszerzania się 
kuli ziemskiej. 

Jednym z ważniejszych 
przejawów takich pulsacji 
Ziemi są zmiany poziomu 
oceanów. Wahania poziomu 
mórz uzależnione były od roz¬ 


szerzania lub kurczenia na¬ 
szej planety. Rozszerzanie 
Ziemi nie miało charakteru 
równomiernego, odbywało 
się skokami. Po dłuższych 
okresach rozszerzania nastę¬ 
powało znacznie mniejsze 
i krótsze kurczenie. Takie pul- 
sacje naszej planety układają 
się w różne cykle. Najdłuższy 
tzw. megacykl obliczany jest 
na 3,5 mld lat, są cykle liczące 
1,5 mld lat, aż do krótkich 
mikrocykli zaledwie... 200 mi¬ 
lionowych. .. 


XIII Wakacyjny Turniej Piłkarski 
„Świata Młodych" 


ZA TRZY DNI 
KONIEC ROZGRYWEK! 


• 14 SIERPNIA UPŁYWA TERMIN ROZGRYWANIA ELIMINA¬ 
CYJNYCH SPOTKAŃ 

• DO 17 SIERPNIA NALEŻY WYSŁAĆ NA ADRES REDAKCJI 
WYKAZ WSZYSTKICH MECZÓW 

• NA PODSTAWIE WYKAZÓW LOSUJEMY CZTERECH FINALIS¬ 
TÓW KRAJOWYCH 

• WSZELKIE KOSZTY ZWIĄZANE Z PRZEJAZDAMI NA FINAŁ 
I POBYTEM PONOSZĄ ORGANIZATORZY IMPREZY 

• ZWYCIĘZCA FINAŁU KRAJOWEGO AWANSUJE DO ROZGRY¬ 
WEK MIĘDZYNARODOWYCH 

Komitet Organizacyjny Turnieju 


„Koryznówkę" - mu¬ 
zeum Jana Matejki działające 
w Nowym Wiśniczu w woj. tar¬ 
nowskim. Do niedawna dwo¬ 
rek, w którym się ono mieści - 
właśnie Koryznówka - należał 
do rodziny Serafińskich spo¬ 
krewnionej z wielkim mala¬ 
rzem. Lubił on w tym domu 
przebywać i tworzyć. Dom 
umeblowany jest antykami 
i sprzętami, którymi posługiwał 
się artysta. Są tu książki, które 
czytał i pianino, na którym chęt¬ 
nie grywał. Na ścianach wiszą 
jego rysunki, karykatury, szkice 
do obrazów oraz portrety teś¬ 
ciów Matejki. Kustoszem tego 
domu pamięci jest Maria Sera- 
fińska-Domańska. 

Ośrodek Kultury Leśnej 
w Gołuchowie k. Kalisza.W od- 




restaurowanym budynku go¬ 
spodarczym należącym do za¬ 
budowań folwarcznych w Go¬ 
łuchowie pod Kaliszem otwar¬ 
to ciekawą ekspozycję. Można 
tu obejrzeć unikalne narzędzia 
i sprzęt używany dawniej 
w pracach leśnych, przedmioty 
służące pielęgnacji i utrzyma¬ 
niu lasów. Zgromadzono tu 
także maszyny i urządzenia sto¬ 
sowane do niedawna w prze¬ 
myśle drzewnym i tartacznym. 
Unikatem jest egzemplarz bro- 




Trwa wielka akcja wakacyjnej wymiany mło¬ 
dzieży między NRD i Polską. W pierwszym mie¬ 
siącu wakacji w NRD przebywało 26 tys. mło¬ 
dych Polaków. Natomiast w naszym kraju, na 
dwutygodniowych turnusach organizowanych 
przez „|uventur", „Harctur" i „Almatur" wypo¬ 
czywało 16 tys. młodych obywateli NRD. 

Z grupą młodzieży, która przyjechała z Drez¬ 
na, spotkał się, w pierwszych dniach jej pobytu 
w Polsce, minister d/s młodzieży Andrzej Ornat. 
Zapoznał on gości z aktualną sytuacją społecz¬ 
no-gospodarczą naszego kraju, głównymi kie¬ 
runkami działań organizacji młodzieżowych 
i odpowiedział na jej pytania. 

W spotkaniu, które upłynęło w serdecznej 
atmosferze, uczestniczyli również zastępca na- 
«-'elnika ZHP Antoni Krysiuk i dyrektor „Harctu- 
ru" Ireneusz Borkowski, (ws) 

Fot. M. Szymański 



ni obrotowej zwany jeżem leś¬ 
nym. Trwają też prace konser- 
watorsko-adaptacyjne nad 
znajdującą się w parku gołu- 
chowskim oficyną zamkową. 
Tu urządzona ma zostać wysta¬ 
wa dokumentów, książek, 
umundurowania, obrazów me¬ 
bli i trofeów myśliwskich. 
Wszystko to wraz z parkową 
florą i zagrodą żyjących tu żub¬ 
rów stanowi nie lada turystycz¬ 
ną atrakcję. 

W samym Kaliszu, w za¬ 
bytkowym pałacu Pułaskich ist¬ 
nieje izba pamięci Marii Kono¬ 
pnickiej. Poetka spędziła w tym 
mieście dzieciństwo i młodość, 
a od 1849 r. mieszkała właśnie 
w pałacu. Ekspozycja pamiątek 
związanych z osobą autorki 
„Janka Muzykanta" jest po¬ 
dzielona na trzy działy. Pierw¬ 
szy poświęcony jest jej drodze 
życiowej, obejmując również 
jej działalność społeczno-poli¬ 
tyczną, drugi - pokazuje związ¬ 
ki Konopnickiej z Kaliszem, 
a trzeci - recepcję jej twórczoś¬ 
ci wśród współczesnych. Są 
więc tu liczne fotografie i ro¬ 
dzinne dokumenty, a także eg¬ 
zemplarze „Tygodnika Ilustro¬ 
wanego", w którym drukowa¬ 
na była nowela „Anusia" za¬ 
wierająca wspomnienia z lat 
dzieciństwa autorki. Są też listy 
do Teofila Lenartowicza oraz 
album z wierszami Konopnic¬ 
kiej. (ab) 


MŁODZIEŻ Z NRD 
NA WAKACJACH W POLSCE 



(CAF). W Karpaczu hotel „Orlinek" przyjmuje podczas tegorocz¬ 
nych wakacji zaprzyjaźnioną młodzież z NRD. Młodzi członkowie 
FDJ z Lipska i Halle na jedenastodniowych turnusach wypoczynko¬ 
wych zwiedzają malownicze Karkonosze. Wyjeżdżają na liczne wy¬ 
cieczki do różnych miejscowości woj. jeleniogórskiego, a także 
uczestniczą w spotkaniach ze swoimi polskimi rówieśnikami... (dr) 
Na zdjęciu: Młodzież z NRD w Karpaczu 
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Po „Szarotki" 
w wysokie Tatry 


Po śniadaniu silniejsi, którzy*" , i drugim. Burza z piorunami i ulewny 
sprawdzili się na Rysach poszli na ^Weszcz dały poznać smak przygody. 


S zczepowy ma rogatywkę z pióra¬ 
mi wyróżniającą go spośród har¬ 
cerskiej braci szczepu „Halny" 
w Gliwicach. Nie jest ornitologiem 
i nie wie, czyje pióra zdobią jego 
rogatywkę. To trofeum zdobyte wraz 
ze sprawnością „szczwanego lisa". 

Kilka lat temu, kiedy nie był jeszcze 
szczepowym, samotnie przemierzał 
Puszczę Solską mając do swej dyspo¬ 
zycji jedynie finkę i po trzy zapałki na 
dzień, za to dużo odwagi. W ten 
właśnie sposób zdobywało się tę 
sprawność. Przez pięć dni trzeba było 
sypiać poza miejscami zamieszkany¬ 
mi przez ludzi, jak wypadło: w polu, 
w stogu siana, w lesie - należało wy¬ 
mościć sobie łóżko połowę z gałęzi 
i otulić się przed zimnem gałęziami 
świerczyny. Jedzenie trzeba było 
zdobyć samemu, w dodatku zaś każ¬ 
dego dnia pamiętać o dobrym uczyn¬ 
ku. Darek Młotkowski wyszedł z pró¬ 
by zwycięsko. Los nagrodził go do¬ 
datkowo za wytrwałość: ostatniego 
dnia przedzierając się przez puszczę 
dotarł do matecznika, w którym zna¬ 
lazł żerowisko sokoła. Spłoszony dra¬ 
pieżnik zerwał się do lotu. Na miej¬ 
scu pozostały jedynie szczątki drob¬ 
nych zwierząt i ptaków, którymi żywił 
się sokół. Darkowi urzeczonemu od¬ 
kryciem spodobało się najbardziej 
płowe skrzydełko, które przypiął so¬ 
bie do rogatywki. Odtąd zdobi ono 
i wyróżnia jedynego „szczwanego li¬ 
sa" wśród harcerzy „Halnego". 


Szczepowym jest dopiero dwa i pół 
roku. Tyle też istnieje „Halny" sku¬ 
piający harcerki i harcerzy w Szkole 
Podstawowe; nr 19 w Gliwicach. 
„Halny" jest specyficznym szcze¬ 
pem. Szczepowy będąc zamiłowa¬ 
nym turystą, taternikiem, członkiem 
dwóch wysokogórskich klubów - 
akademickiego i gliwickiego zdołał 
zarazić swoimi pasjami podległą mu 
młodzież. Wybór bohaterów drużyn, 
tak żeńskiej - Tatrzańskiej - Klimka 
Bachledy jak i męskiej - Podhalań¬ 
skiej - generała Andrzeja Galicy, wy¬ 
raża tęsknotę i fascynacje harcerek 
i harcerzy największymi i najwspania¬ 
lszymi górami Polski - Tatrami. Har¬ 
cerze wiedzą o swych bohaterach 
wszystko. O bohaterze szczepu - dr. 
Tytusie Chałubińskim, że był od¬ 
krywcą Zakopanego i Tatr dla szerzej 
pojmowanej turystyki, o gen. An¬ 
drzeju Galicy, że był twórcą słynnej 
Brygady Strzelców Podhalańskich, 
o Klimku Bachledzie, że był jednym 
z pierwszych ratowników GOPR-u 
i że poniósł śmierć w górach idąc na 
ratunek. Swoje góry znają równie 
dobrze, ale nie co dzień stać ich na 
wyjazd. 

Szczepowy uważa, że wypad w Ta-, 
try powinien być nagrodą za cało¬ 
roczną pracę. Punktuje więc prawie 
wszystko, co składa się na codzienną 
działalność drużyn. Punkty można 
uzyskać za każdą sprawność indywi¬ 
dualną zdobytą przez harcerkę lub 


harcerza, za sprawności zespołowe 
zdobywane przez zastępy, za zalicze¬ 
nie zadania drużyny, za umunduro¬ 
wanie itp. W tym roku rada szczepu 
zdecydowała, że na wycieczkę w Tat¬ 
ry pojedzie 2 Gliwicka Drużyna Har¬ 
cerska „Podhalańska" im. gen. An¬ 
drzeja Galicy. Wypadła lepiej w kon¬ 
kurencji z drużyną dziewcząt. Ponie¬ 
waż jednak nie wszyscy chłopcy mo¬ 
gli jechać, a jedynie im przysługiwa¬ 
ło prawo podziału miejsc, rada dru¬ 
żyny zdecydowała zaprosić w Tatry 
pięć wyróżniających się harcerek. 

Po przyjeździe do Zakopanego 
i śniadaniu w miejscowej komendzie 
hufca, gdzie w świetlicy założyli bazę, 
pojechali autobusem do Morskiego 
Oka. Kompletnie umundurowani sta¬ 
nęli w szeregu przed schroniskiem. 
Tu dopiero dowiedzieli się o celir 
pierwszego dnia wyprawy. Mieli 
wejść na najwyższy szczyt Tatr pol¬ 
skich - na Rysy (2.499 m n.p.m.). Po¬ 
woli, za szczepowym poczęli pod¬ 
chodzić do Czarnego Stawu pod Ry¬ 
sami. Tu natknęli się na pierwszy 
śnieg. Wyżej było go więcej. Należało 
bardzo uważać, bo był mokry, topił 
się na kamieniach stwarzając niebez¬ 
pieczeństwo pośliznięcia. Po dro¬ 
dze odpoczywali podziwiając dostoj¬ 
ne piękno wysokich Tatr. Okoliczne 
szczyty wydawały się bliskie, prawie 
na wyciągnięcie ręki. Druh Darek 
rozpoznawał je i nazywał, każdy po 
kolei. 

Po czterech godzinach męczącego 
podejścia wydawało się, że powrót 
będzie o wiele łatwiejszy. Niestety - 
właśnie zejście nastręczało najwięcej 
trudności. Odezwały się bóle w łyd* 
kach i kolanach. Trzeba było samoza¬ 
parcia, by iść dalej. Na dole czekała 
przykra niespodzianka: ostatni auto¬ 
bus do Zakopanego odjechał przed 
dwoma godzinami. Trzeba więc było 
wyciągać nogi, by zdążyć na ostatni 
z Łysej Polany, a nic tak nie daje 
w kość jak marsz po rozgrzanym as¬ 
falcie. Do Zakopanego dotarli póź¬ 
nym wieczorem. 

Po kolacji druh Darek wręczył zdo¬ 
bywcom Rysów po srebrnym guziku 
z lilijką. Rano guziki przyszyte zostały 
do mundurów. Bo, jak mówi Tomek 
Młot, w „Halnym" trzeba sobie na 
wszystko zasłużyć. Zastępując plasty¬ 
kowe - srebrnymi guzikami dostępu¬ 
je się kolejnego stopnia harcerskiego 
wtajemniczenia. Tomek ma przy 
mundurze wszystkie srebrne guziki. 
Otrzymał je za hart na wyprawach, za 
udział w zawodach narciarskich i za 
sprawności. 


Kozią Przełęcz. Raźnym marszem 
przeszli obok Czarnego Stawu Gąsie¬ 
nicowego i wspięli się pokonując ko¬ 
lejne klamry i łańcuchy na Kozią Prze¬ 
łęcz. Stąd granicą Orlej Perci, przez 
Zmarzłe Czuby i Mały Kozi Wierch 
doszli do Zawratu. Po drodze mogli 
nasycić oczy najpiękniejszymi wido¬ 
kami Tatr, jako że i tego dnia pogoda 
dopisała nad podziw. 

W niedzielę szczepowy zdecydo¬ 
wał się ponownie podzielić grupę na 
sprawniejszych i słabszych, planowuł 
bowiem przejście pozostałej części 
Orlej Perci oraz wejście na Giewont. 
Niestety, padający od rana deszcz po¬ 
krzyżował te plany. Zmieniono więc 
marszrutę - starsi wyjechali kolejką 
na Kasprowy Wierch, skąd przeszli 
przez Czuby Goryczkowe do Przełę¬ 
czy pod Kopą Kondracką i zeszli do 
schroniska na Hali Kondratowej.Tam 
spotkali się z młodszymi, podcho¬ 
dzącymi z Kuźnic przez Kalatówki. 
Emocji nie brakowało tak jednym, jak 


Po powrocie do Zakopanego nie¬ 
wiele czasu zostało na spakowanie. 
Nadeszła pora powrotu. Tym razem 
mieli wyjątkowe szczęście. Udało im 
się zająć trzy przedziały, więc śpiewa¬ 
li aż do Katowic. W Katowicach byli 
po północy. Tu wreszcie nastąpiła 
upragniona chwila: szczepowy wrę¬ 
czył dwie zielone chusty i sześć filco¬ 
wych szarotek - godła szczepu, które 
można otrzymać wyłącznie po przej¬ 
ściu tatrzańskich szlaków. 

Późną nocą maszerującz gliwickie¬ 
go dworca do swojego osiedla Sikor- 
nik rozpamiętywali chwile spędzone 
w najpiękniejszych zakątkach Tatr. 
Zasłużyli na srebrne guziki, na zielo¬ 
ne chusty i szarotki, ale czas biegnie 
naprzód i jutro będą sposobili się już 
do obozu. Gdyby można było zatrzy¬ 
mać te chwile-wyrwało się któremuś 
z harcerzy „Halnego"... 


KAZIMIERZ KRZYŚKÓW 
Fot. Zb. Bisanz 



BOJĘ SIĘ STAROŚCI 
I SIEBIE SAMEJ 


Mam skończone 15 lat. Posiadam 
wszystko, co jest niezbędne do życia. 
Na powodzenie u chłopców też nie na¬ 
rzekam, chociaż żadnego nic miałam, 
nic mam i jak dotąd mieć nie zamierzam. 
I wydawałoby się, że wszystko jest 
wspaniale i dobrze. Jest jednak problem, 
który niestety, nie pozwala mi spokojnie 
żyć. Boję się starości! Może to głupie 
i bezsensowne, ale ja naprawdę boję się. 
Jaka będę?! Oczywiście ktoś powie, że 
mam czas na myślenie o starości i powin¬ 
nam cieszyć się młodością. Ale napraw¬ 
dę nic mogę! Co robić? Próbowałam za¬ 
pomnieć o tym czytając książki, lecz to 
nic pomaga. Drugi problem to ja. Nie 
mogę sobie dać ze sobą rady. Nie mam 
pojęcia, czy to nerwica, czy może ja 
jestem nienormalna. Czasem boję się 


sama siebie. Denerwuje mnie niemal 
wszystko: ekspedientka wolno obsłu¬ 
gująca, czy czerwone światło na przejś¬ 
ciu. Nie w każdym miejscu mogę się wy¬ 
ładować krzykiem, więc wbrew własnej 
woli denerwuję się. Ciągle próbuję się 
powstrzymywać i opanowywać, ale to 
nie pomaga. Przez koleżanki jestem łu¬ 
biana, bo mam wspaniałe poczucie hu¬ 
moru, lecz gdy ktoś lub coś wyprowadzi 
mnie z równowagi, blednę, nie mogę 
wymówić słowa, odczuwam kłucie po 
lewej stronie, to chyba serce. Dużo prze¬ 
bywam na świeżym powietrzu, czytam, 
uczę się; nie mam pojęcia co powoduje 
takie właśnie zachowanie, jak temu za¬ 
pobiec? Proszę Was o pomoc. 

Yioletta 


OD REDAKCJI: Naszym zdaniem 
przyczyną Twoich lęków przed staroś¬ 
cią i stanów silnego zdenerwowania 
jest nadmierne poświęcanie uwagi 
własnej osobie. Nie boisz się starości, 
gdyż jest to doświadczenie dla Ciebie 
zbyt obce i odległe. Boisz się własnego 
wyobrażenia siebie jako kogoś innego 
niż jesteś teraz. Przywiązałaś się do 
siebie młodej, atrakcyjnej, inteligent¬ 
nej - pełnej życiowych sil i przeraże¬ 
niem napawa Cię myśl, że się to zmieni. 
Lubisz siebie, akceptujesz, kochasz. 
To bardzo dobrze. Tak być powinno, 
lecz uświadom sobie również nieunik- 
nionośc zmian, które są przecież cechą 
nie tylko ludzką. 

Wiecznie trwająca wiosna ileż straci¬ 
łaby na swoim uroku, gdyby na jej 
piękno nie zapracowała pochmurna je¬ 
sień. Zastanów się - może urok wielu 
rzeczy, którymi się zachwycamy polega 
właśnie na ulotności ich piękna. Wre¬ 
szcie, jakże zmieniają się nasze poglądy 
na piękno i szczęście?! Bardzo dużo 
zależy od nas samych, od umiejętności 


godzenia się na zastaną rzeczywistość. 
Pogodzenie nie oznacza jednak rezy¬ 
gnacji. 

Czy zamierzasz wypełnić własne ży¬ 
cie jedynie obawą przed oczywistym 
faktem, który zaistnieje niezależnie od 
Twoich lęków? Spróbuj ten moment 
oddalić. Żyj twórczo, ciesz się nawet 
drobiazgami, bo z nich także, a może 
przede wszystkim z nich składa się lu¬ 
dzkie życie. 

Starość nie jest jedynie cechą ciała. 
Przede wszystkim dotyczy duszy i umy¬ 
słu. Czy nie spotykałaś wielu starusz¬ 
ków, w których było więcej życia aniże¬ 
li w zgorzkniałych, apatycznych nasto¬ 
latkach? Jak myślisz, dlaczego tak jest? 
Ci pierwsi bowiem wiedzą to, o czym 
nie chcą jeszcze myśleć ci drudzy - że 
życia nie da się powtórzyć. 

Im wcześniej sobie to uświadomisz, 
tym dłużej będziesz młoda, gdyż nic 
pozwolisz sobie na marnotrawstwo, ja¬ 
kim jest choćby takie rozmyślanie o je¬ 
sieni życia, gdy dopiero co zaczęło się 
jego przedwiośnie. Pozostawanie w sa¬ 


motności nie ułatwi Ci tego. Twoje 
własne „ja” domaga się ciągłego po¬ 
twierdzenia, że istnieje naprawdę, że 
nie jest złudzeniem, że ma jakieś zna¬ 
czenie. Dlatego tak łatwo się irytujesz. 

Zapobieganie tym stanom nie polega 
na opanowywaniu złości czy agresji. 
Wręcz przeciwnie. Jest to ogromna 
energia, którą należy pokierować. Naj¬ 
wspanialej realizuje się siebie poprzez 
innych. Dlatego nie unikaj ludzi. Wy¬ 
chodź ku nim, bądź otwarta i uśmiech¬ 
nięta. Na pewno jest ktoś, komu jesteś 
potrzebna, dla kogo możesz naprawdę 
wiele zrobić. Rozejrzyj się, Violetto. Ci 
inni, dla których czasem jesteś taka 
surowa, również borykają się z proble¬ 
mami i wcale nie są tacy źli. Czasem 
wystarczy jeden uśmiech, jedno spoj¬ 
rzenie w oczy, aby zrozumieć na czym 
polega to fenomenalne i zachwycające 
zjawisko zwane życiem. 


ELŻBIETA SIDORKIEWICZ 



Było ich dwóch, 
a tak jak by nie było 
nikogo 

Mam 16 lat. Rodzice dość rzadko 
pozwalają mi chodzić na dyskoteki, 
jeśli już dostanę takie pozwolenie, 
staram się je wykorzystać w pełni. 
Właśnie kilka miesięcy temu wybra¬ 
łam się na dyskotekę do pobliskiej 
miejscowości. Poznałam tam miłe¬ 
go chłopca, z którym bawiłam' się 
przez cały czas. Po paru tańcach 
poprosił, żebym wyszła z nim na 
dwór. Zgodziłam się. Szeptał mi mi¬ 
łe słówka i pocałował mnie. Byłam 
bardzo szczęśliwa, ale była to ra¬ 
dość przedwczesna. Następnego 
dnia Piotr widząc mnie na ulicy na¬ 
wet nie powiedział mi cześć. Uda¬ 
wał, że w ogóle mnie nie zna... Po 
jakimś czasie poszłam znów na dys¬ 
kotekę w nadziei, że spotkam Pio¬ 
tra. Niestety nie było go. Poznałam 
natomiast innego chłopca imie¬ 
niem Błażej. Był dla mnie bardzo 
miły. Rozmawialiśmy o wszystkim. 
Mimo że odprowadził mnie do sa¬ 
mego pociągu, to jednak nie umó¬ 
wił się ze mną, a mnie złamał serce. 

Od tej pory nie widywałam go. 
Znam jego adres, ale nie mogę po¬ 
jechać, bo dziewczynie nie wypada. 

Zakochana do .szaleństwa 

OD REDAKCJI: Nasza kochliwa 
Czytelniczko! Nie masz chyba zbyt 
wielkich wymagań w stosunku do 
innych, skoro każdy chłopiec, który 
Cię poprosi do tańca jest od razu 
traktowany przez Ciebie jako przy¬ 
szły Twój chłopak, wybranek serca, 
z którym poszłabyś na koniec świa¬ 
ta. Każde miłe słówko, to dla Ciebie 
wyznanie miłości. Bądź bardziej 
krytyczna, bo jeśli nowa znajomość 
ma się przekształcić w jakieś uczu¬ 
cie, musisz widzieć w chłopaku nie 
tylko jego ujmujący uśmiech, ale 
powinnaś poznać jego charakter, 
sposób bycia. Jeśli będziesz siebie 
szanowała i nie będziesz dawała do 
zrozumienia, że czekasz na to, aby 
ktoś się Tobą zainteresował, chłop¬ 
cy również będą Cię szanowali. Czy 
nie szkoda rozdawać swojego serca 
przypadkowo poznanym chłop¬ 
com? (jt) 

Kto mnie pocieszy? 

Jestem smutna. Nie wiedzie mi 
się dobrze. Wszyscy mnie popycha¬ 
ją i przezywają. Nie mam żadnej 
koleżanki i nikt mnie nie lubi. Zu¬ 
pełnie nie rozumiem dlaczego? 

Zmartwiona Monika 
OD REDAKCJI: Piszcie do nas, 
wszystkie listy prześlemy Monice. 

Nie mogę zapomnieć 

Wychowałam się w Katowicach 
i tu poznałam dziewczynę, która 
teraz jest moją najlepszą koleżan¬ 
ką; nie zdradziła bym jej za żadne 
skarby. Obie chodziłyśmy razem do 
tej samej klasy i przyjaźniłyśmy się 
od początku. Niestety, nadszedł 
czas, kiedy musiałyśmy się rozstać 
na długie dni, a może i lata. Ona 
została w Katowicach, a ja przepro¬ 
wadziłam się do małej wioski. Na 
początku nie zdawałam sobie spra¬ 
wy z tego, ile straciłam. Nie myśla¬ 
łam, że Katowice są moim ukocha¬ 
nym miastem, a przyjaciółka tak mi 
droga jak siostra. Myślałam, że na 
wsi będzie mi dobrze, ale myliłam 
się. W nowej szkole mnie nie zaak¬ 
ceptowano, wszyscy mnie lekcewa¬ 
żą. Ale jeszcze bardziej dokucza mi ^ 
brak przyjaciółki. Bardzo za nią tę¬ 
sknię. Tęsknię też za Katowicami. 
Niedawno odwiedziłam moje mias¬ 
to. Kiedy wróciłam na wieś płaka¬ 
łam, bo właśnie wtedy dokładnie 
zrozumiałam jak bardzo jest mi bli¬ 
skie, a jednocześnie dalekie. Czy 
jest jakieś lekarstwo na zapom¬ 
nienie? Justyna 











Teraz, w drugiej połowie 
wakacji, dość jest czasu, by 
zająć się porządkami w akwa¬ 
rium. Nie zostawiajcie tego na 
początek jesieni - będzie spo¬ 
ro krzątaniny z rozpoczęciem 
roku szkolnego. Również ci, 
którzy chcieliby rozpocząć ho¬ 
dowanie rybek, mają teraz 
czas na zakup sprzętu i mate¬ 
riału hodowlanego, a za tym 
trzeba trochę pochodzić. 

W zależności od potrzeb 
warto będzie wykonać w ak¬ 
warium następujące prace 
pielęgnacyjne. 

• Przerzedzić rozkrzewio- 
ne wiosną i latem rośliny. 

• Wzruszyć nieco wierzch¬ 
nią warstwę dna, poruszyć ka¬ 
mienie. 


• Odłowić nadmierną, 
zbędną ilość ślimaków i oddać 
kolegom akwarystom. 

• Bardzo dokładnie zeskro¬ 
bać z szyb zielone wodorosty, 
które się tam bujnie rozrosły 
wskutek słonecznego oświet¬ 
lenia. 

• Zredukować liczbę ryb 
do następującej proporcji: 1 
rybka długości ok. 7 cm na 5 
I pojemności akwarium z rośli¬ 
nami ale bez przewietrzania 
(przy przewietrzaniu można 
ilość rybek podwoić bez oba¬ 
wy o ujemne skutki). 

Sądzę, że te zabiegi wpłyną 
na zdrowie Waszych ryb, 
a także na wygląd estetyczny 
akwariów. Do roboty! 

Wasz WAGABUNDA 



Z antologii „Ku pamięci!" 

??? 

• • • 

Miłość to piękne i wzniosłe uczucie, 
a tak potrzebne jak dziura w bucie. 
Bo gdyby dziury w bucie nie było, 
którędy by się nogę włożyło... 


Miłość i boks to dwie sprzeczności: 
miłość łamie serca, a boks łamie kości. 


Miłość jest jak zupa. 

Jej pierwsze łyżki są zbyt gorące, 
ostatnie zaś zbyt zimne. 

(Nadesłały Malwina Kaleta z Warszawy, Ewa 
Wachowska z Małkini i inni.) 


ZAMEK KRÓLEWSKI W WARSZAWIE 

(Widok od s>TttoN< wictyj 
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ELEWACJA „SASKA*, ftOKCKOWA 


Na pierwszy rzut oka 


ROKOKO ELEGANCKIE 
i KAMERALNE 


Rokoko to krótki okres obej¬ 
mujący koniec epoki saskiej i po¬ 
czątki stanisławowskiej. To styl 
życia towarzyskiego na dworach, 
gdzie zaczęli być przyjmowani, 
jako interesujący rozmówcy - 
uczeni i artyści. Rokoko to przy¬ 
tulne wnętrza - saloniki, gabine¬ 
ty, sypialnie, w których nadmier¬ 
ną dekorację baroku zastąpiły 
boazerie i lustra. Nie ma już skle¬ 
pień, są płaskie sufity, w kolo¬ 
rach ścian i mebli dominuje biel 
i złoto. Rokoko nie lubiło ostrych 


kątów, likwidowało więc lub zao¬ 
krąglało naroża. W ornamentach 
przeważają asymetryczne moty¬ 
wy muszli i roślin. Przykładem 
rokokowego stylu może być fan¬ 
tazyjny, delikatny ornament fa¬ 
sady pałacu Potockich w Radzy¬ 
niu Podlaskim. 

Rokoko ma jeden nieomylny 
znak rozpoznawczy - wybrzusza¬ 
jący się łukowato gzyms. 

Jeśli będziecie na Rzeszowsz- 
czyżnie, koło Krosna, obejrzyjcie 
biały, rokokowy kościół w Dukli. 


■"* 



WIERZBA BIAŁA 

(Salix alba) 


Wielogatunkowym rodzajem 
szybko rosnących drzew i krze¬ 
wów liściastych z rodziny wierz- 
bowatych jest wierzba. Rośnie 
w Europie, pn. Afryce, zach. 
i pn. Azji. Obok rosnącej w oka¬ 


zach żeńskich wierzby płaczą¬ 
cej, krzewu zasiedlającego tor¬ 
fowiska - wierzby szarej, obok 
wierzby iwy - której pędy kwia¬ 
towe jako tzw. „palmy" używa¬ 
ne są w niedzielę palmową, 


obok wierzby rokity, wierzby 
wiciowej, wierzby purpurowej, 
wierzby kruchej - która ze 
wszystkich kwitnie najpóźniej 
i wierzby piaskowej - odgrywa¬ 
jącej ważną rolę w swoistej wal¬ 
ce z piaskiem - rośnie w kraju 
wierzba biała. 

Spotkać ją można w wilgot¬ 
nych lasach, opodal zalewisk 
rzecznych i przy drogach na ca¬ 
łym niżu. W postaci krzewiastej 
rośnie na łąkach torfowisko¬ 
wych, rzadko natomiast we¬ 
wnątrz zwartych lasów. 

Żyjąc około 150 lat wzrasta do 
10-25 m. 

Nektar i pyłek kwiatów bar¬ 
dzo wcześnie rozwijającego się 
drzewa zbierają pszczoły. Z ko¬ 
lei pączki i kotki - zimą i wczes¬ 
ną wiosną stanowią pokarm ja¬ 
rząbków. 

Drewno wierzby białej jest 
miękkie. Posiada znaczenie ja¬ 
ko materiał koszykarski. Kora 
używana jest w garbarstwie, 
a w lecznictwie stosowana przy 
nieżytach jelit, jak też jako śro¬ 
dek przeciwreumatyczny. 


Na traperskiej ścieżce 

„ROWEROWE 

WARIACJE" 


Jak już się rzekło na poprzednich kartach 
naszej księgi, warto przed udaniem się na 
dłuższą rowerową wycieczkę czy wędrówkę 
potrenować nieco na własnym podwórku, 
sprawdzić i podnieść na wyższy poziom 
swoją kondycję, kolarsko-turystyczne umie¬ 
jętności. Oto kilka propozycji treningowych, 
do wykorzystania przed ostatnimi wakacyj¬ 
nymi wyprawami, ale także przed jesiennymi 
rowerowymi wypadami za miasto. 

PODWÓRKOWY „PRZEŁAJ". Wykorzys¬ 
tajcie różne „naturalne przeszkody", znaj¬ 
dujące się w waszym osiedlu mieszkanio¬ 
wym dla zorganizowania rowerowego biegu 
przełajowego. A więc będzie to m. in. wjazd 
na górkę, przejście z rowerem pod trzepa¬ 
kiem, przejazd po wąskiej „kładce" naryso¬ 
wanej kredą na asfalcie, wrzucenie w czasie 
jazdy piłeczki do kosza, przejście przez pło¬ 
tek z rowerem na ramieniu itp. Rozejrzyjcie 
się, może w waszym sąsiedztwie mieszka 
sportowiec-cyklista, poproście go o pomoc 
w zorganizowaniu takiego biegu przełajo- 


1 wymyśleniu atrakcyjnych prze- 


TECHNICZNE „MANEWRY". Niechaj 
Wasz zastęp zwoła na określony dzień „ro¬ 
werową zbiórkę", na której wspólnie doko¬ 
nacie technicznego przeglądu waszych 
dwukołowych rumaków. Trzeba będzie być 
może zlikwidować niepotrzebne luzy w me¬ 
chanizmach, sprawdzić czy oporządzenie 
jest zgodne z przepisami drogowymi, czy 
prawidłowo zostanie rozmieszczony na ro¬ 
werach bagaż indywidualny i zespołowy, 
a wreszcie - wyczyścić rowery. Możecie tak¬ 
że sprawdzić, jak szybko każdy z was zmie¬ 
nia dętkę, naprawia wentyl lub pompuje 
koło. Podobnych sprawdzianów może być 
więcej, sami wiecie zresztą najlepiej, jakie 
macie w zastępie braki w technicznym wy¬ 
szkoleniu rowerowym. 

SLALOMY. Na trasie np. pięćdziesięciu 
metrów ustawić w prostej linii w odległości 
2-3 m jedna od drugiej piłeczki, puste plasti¬ 
kowe butelki lub pojemniki, drewniane 
okrągłe klocki. Na sygnał - zawodnik na 
rowerze wykonuje na tej trasie slalom po¬ 
między stojącymi przedmiotami. Sędzia (lub 
zastępowy) mierzy czas na zegarku z sekun¬ 
dnikiem; za każdy nieprawidłowo ominięty 
lub potrącony przedmiot dolicza się do cza¬ 
su przejazdu 2 karne sekundy. Zwycięża 
zawodnik, który pokona trasę w najkrótszym 


ROBINSON 

Z JEZIORA ARALSKIEGO (III) 


Sazan umknął w podwodną dżu¬ 
nglę, ja - na brzeg. Drugie podej¬ 
ście udało się: na harpunie potęż¬ 
na rybal Upieczoną na rożnie jem 
powoli, maleńkimi kęskami. Ale 
i tak od razu czuję bóle żołądka. 
Dopiero po pół godzinie po całym 
ciele zaczyna rozchodzić się ciepło. 
Wracają siły. 

Minęło kilka dni. Polowanie idzie 
nieźle. W ciągu 5-8 minut udaje mi 
się „zaharpunować" sazana lub 
brzanę, czasem nawet ostrożnego 
leszcza, a po półtoragodzinnej roz¬ 
grzewce - znów do wody. Żywię 
się wyłącznie rybami: gotuję je, 
piekę, suszę na zapas. Białka i tłu¬ 
szczów wystarcza mi aż nadto, jed¬ 
nak z powodu braku chleba, cukru, 
ziemniaków waga ciała stale 
spada. 

10 kwietnia podczas codzienne¬ 
go polowania w wodzie poczułem 
nagle swąd spalenizny. Paliło się 
sitowie. Zapewne wiatr rozniósł 


nie zagaszone węgielki ogniska. 
Płomień pożerał zeszłoroczną tra¬ 
wę i trzciny, buzował z hukiem. 
Wiatr to przyduszał czarny dym, to 
unosił go wysoko ku niebu. Wy¬ 
skoczyłem z wody, by uratować 
choć trochę cennego opału. Nała¬ 
małem trzy naręcza trzciny. Po¬ 
przecinałem przy tym do krwi 
wszystkie palce. Płomieniom wy¬ 
starczyło półtorej godziny, by po¬ 
zbawić wyspę całej roślinności. Po 
gorącym popiele idę do obozowi¬ 
ska, gdzie zakopałem dokumenty. 
A morze jest puste jak zwykle. Po¬ 
żar nie zwrócił niczyjej uwagiI 
Na wyspie nie zostało już nic ąni 
na rozpałkę, ani dla ochrony przed 
wiatrem. Muszę się stąd wynosić! 
Do najbliższej wyspy około 700 
metrów. Temperatura wody nie 
przekracza wprawdzie 11 stopni, 
ale nie mogę dłużej czekać! Pozos¬ 
tały po pożarze dobytek i strzelbę 
układam na maleńkiej tratwie z re¬ 
sztek trzciny. Płynę w ubraniu, po¬ 


pychając tratewkę przed sobą. 
Zimno przenika ciało na wskroś, 
paraliżuje. Nie robię żadnych gwał¬ 
townych ruchów w obawie przed 
skurczami. Drżę straszliwie, ale 
wiem, że dopóki drżę - nie zamarz¬ 
nę. Zimno działa jak narkoza. Kładę 
głowę na tratewce. Zasypiam. I na¬ 
gle skurcze! Duszę się! Śmiertelne 
przerażenie powoduje, że senność 
mija jak ręką odjął. Przekręcam się 
na plecy, masuję gardło. Złapaw¬ 
szy oddech, uspokoiwszy się nie¬ 
co, płynę dalej. 

Na drugiej wyspie mojej niewoli 
roślinność jest bogatsza, gdzienie¬ 
gdzie pojawiła się już zieleń. Wraz 
z ciepłym wiatrem z kierunku Afga¬ 
nistanu - przyszła wiosna. Przyle¬ 
ciały jasnoróżowe pelikany i kor¬ 
morany. W górze krążą tysiące 
mew. Czekam, aż zaczną składać 
jajka. Ryby mi się już znudziły, 
organizm potrzebuje urozmaice¬ 
nia. Podwodny świat mojej nowej 
wyspy także jest ciekawszy. Mnós¬ 
two ryb. Tylko gdzie podziały się 
legendarne aralskie sumy? Ale oto 
z jednej z podwodnych wnęk po¬ 
woli wysuwa się coś ogromnego 
i ciemnego... (cdn) 



KOCHAC 
NIE KOCHAĆ 


Kochaj chłopców, ale ładnych, 
nie blondynów, tylko czarnych,. 
bo blondyni bałamucą, 
dziś kochają, jutro rzucą. 

Po co oczka puszczać, po co tak figlować, 
potem prać pieluszki i zupę gotować... 

Nie kochaj jeszcze, nie kochaj, 
bo miłość to kwiat niestały, 
szkoda cię jeszcze, ach, szkoda, 
by cię jej fale zabrały! 

Kochać trzy osoby to najgorsza nędza: 
kochać marynarza, studenta i księdza. 
Ksiądz się nie ożeni, marynarz zawiedzie, 
student skończy studia i w diabły pojedzie. 

(Wybraliśmy spośród wpisywanek nadesła¬ 
nych przez Roberta Mayera z Krakowa, Gra¬ 
żynę Janewicz z Nysy, Grażynę Gawroń, 
Beatę Przyborek ze Szczecinka.) 


ZŁOŻONE ŻAGLE 


Tak właśnie wyglądał CADET 
w butelce 


„Wodę” w butelce robimy z kitu lub z plasteliny, 
wytaczając małe kuleczki i ostrożnie, na patyku, ukła¬ 
dając je w butelce, jak to widzicie na rys. 12. Zgiętym 
długim drutem formujemy „wodę”, a gdy jest już 
gotowa, kładziemy maszt w kierunku rufy (rys. 13). 
Model wsuwamy rufą w szyjkę butelki i pomagając 
sobie drutem „wodujemy” go do wnętrza, pilnując, 
aby dłuższy koniec nitki (patrz rys. 7b) czyli sztag 
dziobowy nie wpadł do butelki. Tym samym drutem 
kadłub CADETA lekko wciskamy w „wodę”. Maszt 
stawiamy pociągając za (zwisający z szyjki) sztag dzio¬ 
bowy, ostrożnie pomagając zagiętym drutem. Maszt 
stoi, trzeba więc na koniec drucika kapnąć odrobinę 
wodoodpornego kleju by przykleić nim sztag dziobo¬ 
wy w miejscu, w którym niknie on w otworze w dzio¬ 
bie łodzi. Kiedy klej wyschnie, patyczkiem zakończo¬ 
nym ostrzem żyletki odcinamy zwisający pod dziobem 
modelu sztag. Nim zakręcimy butelkę, odczekamy 
przynajmniej jeden dzień aż kit lub plastelina stward¬ 
nieją. Teraz możecie swój statek w butelce zgłosić na 
szkolną wystawę wakacyjnych prac. 

Opr. Wiesława Mroczek 
Fot. autorki 

























































N a rynku krajowym, ukazała się 
w sprzedaży, wydana po raz 
pierwszy w tak atrakcyjnej for¬ 
mie; wspaniała gra - zabawa pod na¬ 
zwą „BITWA NA MORZU WIATRÓW". 

Starannie ją wydały Wydawnictwa 
Normalizacyjne „Alfa" w Warszawie. 
Gra wyposażona w piękną, dużą, czy¬ 
telną mapę -'planszę wyimaginowa¬ 
nego morza oraz liczne, drobne ele¬ 
menty gry: kartoniki z bajecznie kolo¬ 
rowymi żaglowcami - okrętami. 
Wszystko to na odpowiedniej planszo¬ 
wej scenerii, przy rozwiniętych ża¬ 
glach i kolorowych proporcach. Nie 
wymienimy wszystkich szczegółów 
tej przygodowej gry, jest ich wiele, ale 
raz po raz w szczególnym opisie za¬ 
sad, pojawiają się znane nam z czyta¬ 
nych jednym tchem opowieści mor¬ 
skich pełnych fantastycznych przygód 
i nieprawdopodobnych wydarzeń, 
określenia: róża wiatrów, zwroty, 
abordaże, flanty, groty itp. itp. 

Występują dramatyczne sytuacje: 
mamy uszkodzone okręty, padają ma¬ 
szty, tracimy żagle, okręt opanowany 
jest przez pożar - płonie jak zapałka. 
Czy go uratujemy? Szukamy osłony 
przed salwami przeciwnika - chroni¬ 
my się pod osłonę wysp. Do ostatniej 
chwili trwają decydujące zmagania. 
Szala zwycięstwa przechyla się to na 
jedną to na drugą stronę. Do kogo 
należeć będzie zwycięstwo?... 

Możemy tą grę-zabawę ciągle zaczy¬ 
nać od nowa, ciągle inaczej. Możemy 
nasze emocjonujące przeżycie prze¬ 
dłużyć, ubarwić własnym scenariu¬ 
szem, własnymi regułami, własnymi 
pomysłami. Zaludnić grę własnymi 
bohaterami, ulubionymi imionami, 
nazwiskami odkrywców, nazwami 
sławnych okrętów i wreszcie mórz. To 
jest właśnie najcenniejsze w grze, że 
daje ona możność, przy wykorzysta¬ 
niu tych samych elementów lub doro¬ 
bionych kartoników własnego pomy¬ 
słu, stworzyć z tej samej gry zupełnie 
coś innego: dla jednych to będzie 
„Morze Wiatrów" istniejące tylko 
w wyobraźni, dla innych będzie to ta¬ 
jemniczy Pacyfik. Dla jednych będzie 
to pełna przygód podróż Magellana, 
dla innych również znany odkrywca. 
Jedni na tej samej grze będą walczyli 
z piratami i strzegli szlaków handlo¬ 
wych, inni będą je atakowali. Dla jed¬ 
nych może to być Morze Żółte, Karaib¬ 
skie... Tu możesz każdą najbardziej 
wymyślną wersję, nieprawdopodob¬ 
ną sytuację zastosować w formie re¬ 
guł. Nadawać nazwy lądom, zatokom, 
możesz tworzyć rafy koralowe, wyspy, 
niebezpieczne prądy itd. W tej grze 
może się zdarzyć wszystko! Wszystko 
to co zdołasz wymyślić i wyobrazić. To 
nie jest jedna grał To są setki twoich 
gier! To jest gra, która się nigdy nie 


kończy! Możesz ją przerwać ale nie 
skończyć, jeżeli naturalnie tego pra¬ 
gniesz! 

Aby jednak można było Wasze po¬ 
mysły ocenić i z nimi zapoznać innych 
a Waszą niewątpliwie fantastyczną 
wyobraźnię wynagrodzić „Groteka" 
wspólnie z redakcją „Świata Mło¬ 
dych" ogłasza konkurs polegający na 
tym, że każdy z Was, który zdobędzie 
tę grę, zapozna się z nią dokładnie 
i wymyśli swój własny scenariusz gry, 
inaczej - stworzy własną grę! Może 
nadać własne nazwy okrętom, wy¬ 
spom i innym elementom, które do 
gry chcielibyście wprowadzić. Być 
może zdobędziecie dwie gry i stwo¬ 
rzycie zmodernizowaną wersję starej 
szkolnej gry „bitwa morska". Każdy 
pomysł jest cenny. A więc na start, 
jest to świetna zabawa z własną po¬ 
mysłowością i wyobraźnią. 

Tak więc informujemy, że w termi¬ 
nie do dnia 20 października, br. przyj¬ 
mujemy wszystkie Wasze wnioski 
i propozycje. Należy je przesyłać na 
adres: „Groteka", 00-375 Warszawa, 
Al. Jerozolimskie 2, tel. 27-87-73. Pod 
tym adresem możecie uzyskać dodat¬ 
kowe informacje lub wyjaśnić czego 
nie zrozumieliście. Swoje pomysły 
i propozycje przesyłajcie na dowol¬ 
nych kartkach papieru, wkładając je do 
kopert i przesyłając na nasz adres. Po¬ 
dajcie również dokładny swój adres! 

Wszystkie Wasze prace i uwagi zo¬ 
staną bardzo skrzętnie rozpatrzone 
przez Waszych starszych kolegów 
z „Groteki". Najciekawszy pomysł zo¬ 
stanie nagrodzony a autor uzyska ty¬ 
tuł: „MISTRZA WYOBRAŹNI". Będzie 
uczestniczył w roku 1984 w Komisji 
Oceny Gier Młodzieżowego Centrum 
Gier i Rozrywek ZSMP w Warszawie. 
Czekamy na Wasze listy! 

Jeszcze trochę szczegółów: Ta pięk¬ 
na gra kosztuje 180 zł a można ją 
nabyć w: 

- Domach Towarowych „Cen¬ 
trum" w Warszawie 

- Domach Książki w Warszawie 

- Księgarni Wydawnictw „Alfa", ul. 
Sienna 63, w Warszawie. 

Dla osób spoza Warszawy: 
Centralna Składnica Harcerska w War¬ 
szawie, ul. Marszałkowska 80 (prowa¬ 
dzi sprzedaż wysyłkową oraz bezgo¬ 
tówkową) lub bezpośrednio u wydaw¬ 
cy (najlepiej odbiorcy zbiorowi) Wy¬ 
dawnictwa Normalizacyjne „Alfa", 
00-950 Warszawa, ul. Nowogrodzka 
22 (sprzedaż wysyłkowa i bezgotów¬ 
kowa). 

W sprawach interwencji prosimy pi¬ 
sać: „Groteka", 00-375 Warszawa, Al. 
Jerozolimskie 2. 


C zy.Jan Zamoyski, kanclerz wielki koronny, spo¬ 
dziewał się czterysta lat temu, kiedy po wyda¬ 
nym przez niego akcie lokacyjnym włoski archi¬ 
tekt Bernardo Morando wznosił Zamość, przyszłą 
stolicę jego ordynacji, że miasto to po kilku wiekach 
znów powracać będzie do dawnej świetności? 

Czy fundator słynnej Akademii, współorganizowa¬ 
nej przez poetę Szymona Szymonowica, mógł przy¬ 
puszczać, że wypowiedziane na jej otwarcie słowa - 
„Takie są Rzeczypospolite jakie ich młodzieży cho¬ 
wanie" - powtarzać będą znów jak odezwę przyszłe 
pokolenia? 

Czy ten przyjaciel sztuki i opiekun poetów, na 
którego wesele Jan Kochanowski napisał swą „Od¬ 
prawę posłów greckich", wyobrażał sobie, że czasy 
rybałtów, wagantów i żaków nie miną w Zamościu po 
dziś dzień? Ze z gmachu jego Akademii, w której 
działał oczywiście i akademicki teatr, a gdzie dziś 
mieści się liceum jego imienia, znów wyjdą w kilka 
stuleci później młodzi ludzie kochający sztukę? 

„Hej, żacy, rybałci, waganci, swawolni, bezdomni, 
obdarci! Hej, żacy, rybałci, waganci, my wiemy, co 
życie jest warte. Choć żart nasz wam czasem nie 
w kaszę, uwierzcie, ze śmiechem jest łatwiej. Hej, 
rybałci, waganci i żacy, bogaci w uśmiechy i głodni! 
Hej, rybałci, waganci i żacy, wędrujemy już wiele 
tygodni. Rozdajemy, co mamy na składzie: śmiech, 
zadumę, wesołość i radę" - nie wiem, czy właśnie tak 
śpiewano na zamojskim rynku trzydzieści kilka dzie¬ 
siątków lat temu, ale wiem, że o wagantach śpiewają 
znowu w Zamościu ich następcy-dziewczęta i chłop¬ 
cy, harcerze i instruktorzy, uczniowie zamojskich 
szkół średnich z Młodzieżowego Teatru Aktualności, 
założonego dwadzieścia lat temu i kierowanego do 
dziś przez druha Waldemara Zakrzewskiego, „w cy¬ 
wilu" obecnego dyrektora Młodzieżowego Domu 
Kultury/gdzie MTA znalazł w końcu wygodną i bez¬ 
pieczną przystań. 

I nie tylko sam MTA. Rosną już jego następcy 
w grupie artystycznej „Żaczek", którzy już niedługo 
wystąpią ze swymi starszymi kolegami w planowanej 
na jesień kolejnej premierze (a było ich już siedem¬ 
dziesiąt!) dramatu Jerzego Andrzejewskiego i Jerze¬ 
go Zagórskiego pt. „Święto Winkelrida". A i zespoło¬ 
wi „weterani" - ci, którzy przez te dwadzieścia lat 
w kilkusetosobowej gromadzie przewinęli się przez 
MTA - postanowili wrócić pod skrzydła macierzyste¬ 
go teatru i właśnie ich grupa pracuje nad inscenizacją 
„Parad" - zbioru żartobliwych scenek Jana Potockie¬ 
go, autora osiemnastowiecznego „Rękopisu znale¬ 
zionego w Saragossie". 

Sam Młodzieżowy Teatr Aktualności ma za sobą 
w tym sezonie dwie premiery: sceniczną adaptację 
„Poematu pedagogicznego" Antoniego Makarenki 
oraz przygotowanego na jubileusz dwudziestolecia 
„Krzysztofa Kolumba" belgijskiego dramaturga Mi- 
chela de Ghelderode. Tak różne pozycje, a jednak 
w jednej i w drugiej zamojski zespół potrafił znaleźć 
i dziś aktualne problemy, dotyczące spraw wychowa¬ 
nia (choć w innych warunkach pracował ze swymi 
podopiecznymi Makarenko w porewolucyjnej Rosji), 
czy sensu życia (choć inne były czasy, w których 
Kolumb dokonywał wyboru życiowych wartości). Nie 
bez powodu słowo „aktualność" znajduje się w na¬ 
zwie teatru. 

Byłem jesienią w Zamościu na premierze „Krzysz¬ 
tofa Kolumba", uczestniczyłem w jubileuszowych 
obchodach pełnych podziękowań, wyróżnień i gratu¬ 
lacji, brałem udział w przyjęciu do zespołu najmłod¬ 
szych - Beaty, Andrzeja i Krzysztofa - co jak wszystko 
w MTA odbywało się w całym dostojeństwie własnych 
obrzędów, zwiedzałem wystawę upamiętniającą 
w zapisach kroniki, w afiszach, zdjęciach i dyplomach 
minione dwadzieścia lat. 

Potem spotkaliśmy się w Warszawie na zimowisku, 
spędzając niejeden wieczór w stołecznych teatrach. 
Takie teatralne zimowiska są tradycją MTA. Chce się 
przecież poznać i inne słynne sceny. W marcu wraz 
z bułgarskim dziennikarzem oglądałem w Zamościu 
prace nad kolejną premierą, odkrywając już w pierw¬ 
szych, szkicowych kształtach widowiska nowe możli¬ 
wości aktualnego składu zespołu. 

A historia tej najnowszej propozycji scenicznej jest 
długa. W 1978 roku Zamość odwiedziła rada miasta 
Schwabisch Hall, z Republiki Federalnej Niemiec, 
jeszcze starszego od Żamościa, z równie żywymi 
tradycjami kulturalnymi. Delegacja chciała nawiązać 
kontakty z miastem, które znacznie ucierpiało ze 
strony hitlerowców. (MTA to w strukturze harcerskiej 
79 Drużyna .Harcerska im. Dzieci Zamojszczyzny, 
bohatera związanego właśnie z tamtymi latami hitle¬ 
rowskiej eksterminacji.) Efektem kontaktów miała 
być wymiana. Chciano zacząć od grup młodzieżo¬ 
wych, ale sprawa się mocno odwlekała, a kolejne lata 
też nie sprzyjały jej urzeczywistnieniu. W końcu 
jednak tego lata dochodzi do wyjazdu i piosenka 
„Waganci, hajda w świat!" śpiewana przez zespół 
nabiera nowego znaczenia. 

MTA w pełnym składzie z zespołem muzycznym 
z Państwowej Szkoły Muzycznej II stopnia w Zamoś¬ 
ciu (kierowanym przez instruktora MDK Mariana 
Szewerę) wyjeżdża ną dwa tygodnie do RFN. Na 
kończące się właśnie Teatralne Lato Schwabisch Hall 
wiezie ze sobą ,.Złotego Lisa", poetycki spektakl 
ruchu, światła i muzyki, przemawiający za pomocą 
tych środków bez żadnych barier językowych. 

Odwiedziłem MTA tuż przed wyjazdem na obozie 
w Ciotuszy Starej niedaleko Tomaszowa Lubelskiego. 
Obóz jak obóz: namioty, apele, służba, wieczorne 
ognisko. Ale w ciągu dnia zajęcia nietypowe: praca 
nad kolejnymi scenami widowiska, które z dnia na 
dzień, z pjóby na próbę wyłaniało się w coraz dosko¬ 
nalszych kształtach. Trudno byłoby opowiedzieć jego 
symboliczną treść, przybierającą zupełnie realistycz- 
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ną formę historii jednego życia pełnego poszukiwań 
wciąż aktualnych wartości: prawdy, piękna, przyjaź¬ 
ni, pełnego walki o prawo do własnego ja. 

Specjalnie skomponowana muzyka, skrótowe ale 
bardzo sugestywne kostiumy i wymowa milczącego 
gestu, którym można powiedzieć tak wiele. Na wy¬ 
jazd do RFN towarzyszy temu poezja Rainera Marii 
Rilkego, na polskiej premierze usłyszymy teksty spe¬ 
cjalnie napisane do tego spektaklu. 

„Z dotknięcia dłoni rodzi się miłość. To ona przy¬ 
nosi nowe życie i daje Ci je z dumą ojca, z niepokojem 
matki. Co Ty przyniesiesz im w zamian? Co los 
przyniesie Tobie? Blask czy ciemność? Dokąd prowa¬ 
dzi równy krok młodości, gdy ziemia drży rytmem 
Twych kroków i czuje przerażenie przytulonego do 
niej serca? Dzień i noc, noc i dzień. Czy pozostaniesz 
sobą w ich przemijaniu?" 

Znowu co innego na scenie - trochę bajki, trochę 
groteski, trochę rodzinnego dramatu - i znowu 
współczesne problemy i pytania, które przed widza¬ 
mi stawia zamojski Młodzieżowy Teatr Aktualności. 

JAROSŁAW LISIECKI 
Fot. J. Lisiecki 





MTA: Makarenko i jego podopieczni 


MTA: Kolumb, jego majtkowie i witający ich Indianie 



MTA: szef i próba „Złotego Lisa" 
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Wakacje w pełni. Kto żyw 
opuszcza więc rodzinny dom 
wyruszając na spotkanie 
Wielkiej Letniej Przygody. Bo 
co to za wakacje bez wędró¬ 
wek, biwaków, podchodów? 
Po to się w czerwcu powie¬ 
działo: „cześć"szkolnym mu- 
rom, aby letnie miesiące 
przeżyć na luzie i wesoło. 

„Na luzie" nie znaczy jed¬ 
nak byle jak i byle gdzie. Chy¬ 
ba tylko „biszkopty" - czyli 


harcerscy nowicjusze, nie 
wiedzą, że aby naprawdę wy¬ 
począć, coś poznać, przeżyć, 
zobaczyć, trzeba sobie waka¬ 
cje starannie zorganizować. 

Z pewnością wiedzieli 
o tym harcerze Chorągwi Wa¬ 
rszawskiej, którzy rozbili obóz 
w Becejłach na Pojezierzu Su* 
walskim. Malownicze lasy 
i jeziora to przecież wymarzo¬ 
ny teren dla podchodów, har¬ 


ców, ognisk. Urok suwalskich 
jezior i lasów z pewnością na 
długo zostanie w pamięci ich 
uczestników. 

Warszawiacy zadbali o od¬ 
powiedni wystrój obozowi¬ 
ska. Wejścia strzeże solidna 
drewniana brama. Jest war¬ 
townia i ogrodzenie. Kuchnię 
i umywalnię zlokalizowano 
poniżej na zboczu, tuż przy 
jeziorze Szelmęt. 

Nie zabrakło oczywiście 


masztu i flagi, nieodłącznych 
atrybutów każdego harcer¬ 
skiego zgrupowania. 

Przy wieczornych ogni¬ 
skach chłopcy i dziewczęta 
z zapartym tchem słuchają 
gawęd historycznych - opo¬ 
wieści o dawnych wojowni¬ 
kach słowiańskich, przymie¬ 
rzu Polski z Litwą, wojnach 
z Zakonem. 

Przy końcu turnusu harce¬ 
rze zamierzają rozegrać... bej- 


całowską bitwę pod Grun¬ 
waldem! Na razie trwają spo¬ 
ry, który zastęp wystąpi w roli 
Krzyżaków. Nietrudno się do¬ 
myślić, że chętnych nie ma 
zbyt wielu. 

O przygotowaniach i prze¬ 
biegu tej niezwykłej bitwy do¬ 
wiecie się z fotoreportażu, 
który ukaże się w jednym 
z numerów „ŚM". (jo) 

FOTOREPORTAŻ 
MARYLA ZIELENIEWSKA 


XIII Turniej Piłkarski 
„Świata Młodych" 


„MALUCHY” Z KARCZEWA 


Letni deszcz siąpi coraz mocniej. Przechodnie na 
ulicy szybszym krokiem zmierzają do dmów, sklepów, 
pod wiaty i daszki. Wszyscy kryją się przed nadchodzą¬ 
cą burzą. Ale na szkolnym boisku uwija się między 
kałużami grupa malców, z zapamiętaniem kopiąca sta¬ 
rą futbolówkę. Od czasu do czasu, któryś z niepokojem 
spojrzy w niebo i za chwilę pędzi już do przodu na 
bramkę przeciwnika. Słychać pierwsze grzmoty, pada 
hasło do opuszczenia boiska. Umorusani błotem, ze 
zwieszonymi głowami, schodzą z placu. Żal im każdej 
godziny, każdego straconego treningu. Biorą udział 
w XIII Turnieju Piłkarskim „Świata Młodych" i aż palą 
się do gry... 

W ubiegłym roku Waldek Szczypiński przeczytał 
w „Na przełaj" artykuł o turnieju piłkarskim. Od kilku 
miesięcy mieli w Karczewie swoją podwórkową druży¬ 
nę i przyszło mu do głowy, aby zgłosić się do tych 
zawodów. Rozegrali parę udanych meczów i wysłali 
swoje wyniki. Niestety, nie mieli szczęścia, na skutek 
losowania nie zakwalifikowano ich do głównej rozgryw¬ 
ki. Byli rozgoryczeni, ale obiecali sobie, że w przyszłym 
roku ponownie wystartują w jakimś turnieju. I tak się 
stało. Na wiosnę Waldek wraz z bratem Andrzejem - 
stali czytelnicy „Świata Młodych" - dowiedzieli się 
o zawodach naszej redakcji. Nadzieje znowu odżyły. 
Rozegrali cztery spotkania. Pokonali kolejno: „Syren¬ 
kę" 5:2, Szkołę Podstawową nr 14:0, „Świdry 7 ' 2:1 oraz 
„Piaski" 3:2. Teraz szykują się do finału. 

Prawie wszyscy są uczniami Zbiorczej Szkoły Gmin¬ 
nej nr 2 w Karczewie. Tylko najstarszy Andrzej Szczypiń¬ 
ski uczy się w Świdrach. Chodzą do VII i VIII klasy, 
a najmłodszy Arek Zakrzewski przeszedł do klasy V. 


Znają się od wielu lat, boyviem mieszkają ha sąsiednich 
ulicach. Od dłuższego czasu rozgrywają mecze „ulica na 
ulicę", w których zwykle są górą. Kilku trenuje w miej¬ 
scowym klubie LZS „Mazur". Od nazwy klubu przyjęli 
też nazwę swojej drużyny. Tworzą ją: bramkarz Andrzej 
Szczypiński - kapitan drużyny, najstarszy - 14 lat; 
obrońcy: Dariusz Rewer, Arkadiusz Bogdalski i Mariusz 
Rogowski; napastnicy: Piotr Gabrłółek, Arkadiusz Za¬ 
krzewski oraz dusza zespołu, inicjator wszelkich jego 
poczynań - Waldemar Szczypiński. W rezerwie jest 
jeszcze bramkarz Jerzy Rogulski oraz obrńca Dariusz 
Łapot. Trenerem i kierownikiem zespołu jest ojciec Arka 
- Władysław Bogdalski. Jak twierdzą bracia Szczypiń¬ 
scy, drużyna jest bardzo wyrównana i to chyba stanowi 
o jej wartości. Najmocniejszym jej punktem jest An¬ 
drzej. Puszcza mało „głupich" bramek i koledzy mają do 
niego całkowite zaufanie. W obronie bryluje Darek Re¬ 
wer - trudna zapora dla wszystkich napastników. W ata¬ 
ku najbardziej bramkostrzelny jest Waldek, najmniejszy 
w drużynie, ale za to bardzo dobry technicznie. Przyjęć 
piłki i „zwodów" już mogą uczyć się od niego starsi 
koledzy. O sile i przebojowości napadu oraz o solidności 
obrony i bramkarza może świadczyć stosunek goli uzy¬ 
skanych w czterech eliminacyjnych spotkaniach. „Ma¬ 
zur" strzelił ich czternaście, a stracił tylko pięć. Mówi to 
samo za siebie. W Karczewie często nazywają ich „ma¬ 
luchami" albo „konusami", ponieważ są drobni i niscy. 
Tylko Andrzej wyróżnia się wzrostem. Brak warunków 
fizycznych nadrabiają dobrą techniką piłkarską, wybie¬ 
ganiem czyli kondycją oraz wielkim sercem do gry. To 
ambicja sprawia, że często umawiają mecze ze starszy¬ 
mi kolegami i niejednokrotnie wychodzą z nich zwy¬ 
cięsko. 


Treningi odbywają się na boisku Szkoły Podstawowej 
nr 2, a czasem na zaimprowizowanym placu przy ul. 
Zatylnej. Spotykają się 2-3 razy w tygodniu, a w sobotę 
organizują mecz. Jak tylko czas pozwala w zajęciach 
bierze udział opiekun drużyny Władysław Bogdalski, 
który sam gania z chłopakami za piłką. Treningi trwają 
zwykle 2 godziny. Przez pierwszą, chłopcy robią roz¬ 
grzewkę, a następnie ćwiczą poszczególne elementy 
gry. Wybijają „rogi", strzelają „karne", uczą się grać 
głową. Następna godzina przeznaczona jest na mecz. 
Dzielą się na dwie drużyny i zacięcie rywalizują ze sobą. 
Ale mają także swoje kłopoty. Ciągle brakuje im sprzętu. 
Posiadają kilka piłek, natomiast duże trudności są ze 
zdobyciem obuwia piłkarskiego. Kilku gra w podartych 
trampkach. Własnym staraniem zdobyli koszulki, spo¬ 
denki i getry, które przefarbowaii na jednolity kolor. 
Żeby gdzieś jeszcze kupić kilka par butów... Waldek 
obiecuje pożyczyć na turniej tramkokorki z klubu, ale co 
będzie jak się nie uda? Na razie chłopcy o tym nie myślą. 
Sumiennie trenują w tym co mają i żywią nadzieję, że 
odniosą sukces w naszej imprezie. Pod warunkiem, że 
awansują do finału. 

My także im tego życzymy, przypominając, że Kar¬ 
czew nie od dzisiaj jest „wylęgarnią" dobrych piłkarzy. 
Przed kilkunastu laty piłkarze z tego miasta zaszli wyso¬ 
ko i zdobyli rozgłos w Pucharze Polski. Może za kilka lat 
z karczewskich „maluchów" wyrosną następcy tamtej 
drużyny. 


ANDRZEJ BACZYŃSKI 



Fot. archiwum 






ZIL-4104 



Kii 


Jest samochodem produko¬ 
wanym w Związku Radzieckim 
przez Zakłady Samochodowe 
imienia Lichaczjewa i stanowi 
zmodernizowaną wersję pre¬ 
zentowanego już w naszym ką¬ 
ciku ZIL-114. 

ZIL-4104 jest przedstawicie¬ 
lem klasy tzw. samochodów re¬ 
prezentacyjnych przeznaczo¬ 
nych do przewozów oficjalnych 
delegacji i osobistości odwie¬ 
dzających dany kraj. Związek 
Radziecki jest głównym do¬ 
stawcą takich samochodów dla 
państw obozu socjalistycz¬ 
nego. 

O reprezentacyjnych ce¬ 
chach ZIL-4104 świadczy bar¬ 


dzo duże nadwozie, o długości 
ponad 6,3 metra i przestronne 
jego wnętrze przeznaczone dla 
przewozu 7 osób, z dwoma od¬ 
dzielnymi przedziałami - dla 
kierowcy i pasażera; drugi 
przedział jest najbardziej repre¬ 
zentacyjny - z podwójnym rzę¬ 
dem foteli dla 5 osób. Przedzia¬ 
ły te są od siebie oddzielone 
wykonaną ze szkła przegrodą, 
a każdy z nich posiada oddziel¬ 
ne urządzenia klimatyzacyjno- 
-ogrzewcze. Wnętrze całego sa¬ 
mochodu jest zradiofonizowa- 
ne stereofonicznym, sześcioza- 
kresowmy odbiornikiem radio¬ 
wym. W skład wyposażenia 
wchodzi również wysokiej kla¬ 


sy magnetofon, a także radiote¬ 
lefon. Sterowanie opuszcza¬ 
niem i podnoszeniem szyb, 
przesuwaniem foteli i ich oparć 
jest zautomatyzowane i odby¬ 
wa się za naciśnięciem odpo¬ 
wiednich guzików. 

Silnik samochodu umiesz¬ 
czony jest z przodu, a napęd od 
niego przenoszony na tylne ko¬ 
ła za pośrednictwem automa¬ 
tycznej skrzyni przekładniowej. 
ZIL posiada 8-cylindrowy silnik 
z układem cylindrów w kształ¬ 
cie litery „V", jego pojemność 
robocza jest duża gdyż wynosi 
7680 cm sześć, i przy stopniu 
sprężania 9,3 oraz obrotach 


rzędu 4600 na minutę osiąga 
moc 232 kW (315 KM). Zasila¬ 
nie w mieszankę paliwow'ą od¬ 
bywa się za pośrednictwem 
gaźnika typu K-259, instalacja 
zapłonowa jest typu kontakto- 
wo-tranzystorowego z dwoma 
systemami działania - normal¬ 
nym eksploatacyjnym i awa¬ 
ryjnym. 

Chłodzenie silnika odbywa 
się cieczą. W dwa systemy 
chłodnicze wyposażony jest 
także układ olejenia z tym, że 
jeden system działa również ja¬ 
ko podgrzewający olej wów¬ 
czas, kiedy nie jest nagrzany 
silnik - przy rozruchu, i kiedy 
praca silnika odbywa się w bar¬ 
dzo niskich temperaturach. 

Zawieszenie kół przednich 
jest niezależne, tylnych na 
sztywnej osi resorowanej półe- 
liptycznymi resorami piórowy¬ 
mi. Hamulce przy wszystkich 
kołach są tarczowe, hamulec 


ręczny działa na tylne koła. Ist¬ 
nieje w tym samochodzie rów¬ 
nież hamulec postojowy włą¬ 
czany dodatkową dźwignią - 
jego odblokowanie następuje 
automatycznie z chwilą uru¬ 
chomienia silnika. 


Dane wielkościowe są nastę¬ 
pujące: długość 6339 mm, sze¬ 
rokość 1086 mm, wysokość 
1500 mm, rozstaw osi 3880 
mm, ogumienie o wymiarze 
9,35x15. 

Prędkość maksymalna ZIL- 


4104 wynosi 190 km/godz., zu¬ 
życie paliwa przy prędkości 80 
km/godz 22 litry na 100 km 
przebytej drogi. Pojemność 
zbiornika paliwa wynosi 120 
litrów. 

ZENON DUTKIEWICZ 


Zielono mi ( 17 ) O uprawie kaktusów (II) 

ROZMNAŻANIE 


Kaktusy i inne sukulenty moż¬ 
na rozmnażać przez sadzonko¬ 
wanie, siew nasion a nawet 
przez szczepienie. Niektóre ga¬ 
tunki kaktusów jak: Echinopsis, 
Echinocactus, Mammilaria wy¬ 
twarzają obficie odnóżki, czyli 
dzieci, które już na roślinie ma¬ 
tecznej mają zaczątki korzeni. 
Wystarczy taką odnóżkę trącić 
lekko palcem, by odpadła i już 
mamy sadzonkę. Jak mi wiado¬ 
mo, miłośnicy roślin chętnie ko¬ 
rzystają z tej właściwości kaktu¬ 
sów i odnóżkę, która tak łatwo 
odpadła przynoszą ukradkiem 
w kieszeni do domu. Twierdzą, 
że lepiej się przyjmuje niż od- 
nóżka podarowana przez właś¬ 
ciciela. Jest to oczywiście nie¬ 
prawda. 

Prawdziwym dziwadłem 
w rozmnażaniu jest żyworódka 
należąca do gatunku Bryophyl- 
lum. Na liściach tej rośliny wy¬ 
rastają dziesiątki maleńkich sa¬ 
dzonek z korzonkami, które 
rozsypują się obficie wokół ro¬ 
śliny matecznej. Niektóre suku¬ 
lenty jak agawa, eszeweria, eu- 
forbia dają odrosty wyrastające 
u podstawy rośliny matecznej 
przy ziemi. Odrosty te można 
łatwo oderwać i posadzić. Jesz¬ 
cze inne sukulenty jak rozchod- 
niki ( Sedum ), grubosze ( Cras - 
sula), kotyledony (Cotytedon) 
można rozmnożyć przez liście 
odcięte od rośliny matecznej 
i umieszczone w piasku. Jeśli 
kaktusy nie mają odrostów 
można ostrym nożem odciąć 
część kaktusowego pędu i rów¬ 
nież ukorzenić. Wszelkie sa¬ 
dzonki cięte trzeba pozostawić 
najpierw na kilka dni w miejscu 
suchym i ciepłym (nie na słoń¬ 
cu) by rana zasklepiła się tkanką 
ochronną. Sadzonki sadzimy do 
glinianych misek wypełnionych 
piaskiem lub do doniczek. Sa¬ 
dzić trzeba bardzo płytko lub 
ustawiać sadzonki na powierz¬ 
chni piasku podpierając je paty¬ 
czkami by się nie przewróciły. 
Naczynia z sadzonkami usta¬ 
wiamy w miejscu ciepłym, ale 
nie w słońcu. Podlewanie po¬ 
winno być raczej skąpe, by 
uniknąć gnicia sadzonek. Uko¬ 
rzenienie sadzonek można bar¬ 
dzo przyspieszyć nakrywając 
naczynie szybką lub koszem. 
Kiedy sadzonki ukorzenią się 
i zaczną rosnąć przesadzamy je 
do małych doniczek lub po kilka 


do misek wypełnionych lekką 
ziemią. Do żyznej ziemi ogro¬ 
dowej trzeba dodać 1 część pia¬ 
sku na 3 części ziemi. 

Owocami kaktusów są só- 
czyste jagody wypełnione dużą 
ilością drobnych nasion. U wię¬ 
kszości gatunków owoce moż¬ 
na otrzymać tyl ko po sztucznym 
zapyleniu, to znaczy po prze¬ 
niesieniu pyłku pędzelkiem 
z jednej kwitnącej rośliny na 
drugą. Nasiona można wydobyć 


kaniu miąższu na bardzo drob¬ 
nym sitku. Nasiona wysiewamy 
wiosną w kwietniu i maju do 
doniczek lub glinianych misek 
wypełnionych lekką ziemią 
z dodatkiem piasku. Ziemię 
trzeba u klepać, nasiona wysiać 
równomiernie na powierzchni 
i wcisnąć je w ziemię przez lek¬ 
kie uciskanie dnem szklanki. 
Wysianych nasion nie wolno 
podlewać od góry. Doniczkę 
trzeba włożyć na chwilę do mi¬ 
ski z ciepłą wodą, aby woda na¬ 
syciła podłoże od dołu. Kiedy na 


powierzchni ziemi pojawią się 
ciemne plamy to znaczy, że zie¬ 
mia jest dostatecznie nasycona 
wodą. Naczynia z zasiewem 
ustawiamy w miejscu ciepłym 
i słonecznym i nakrywamy 
szkłem. 

Po wysianiu nasion trzeba 
przez cały czas uważać, by zie¬ 
mia była wilgotna, ale nie mo¬ 
kra. Wilgotność ziemi utrzymu¬ 
jemy przez zanurzanie naczyń 
do wody i zraszanie przy pomo¬ 
cy rozpylacza. Po kilku dniach 


nasiona pękają i ukazują się za¬ 
czątki kaktusów - małe zielone 
kuleczki. Siewki trzeba harto¬ 
wać przez podniesienie szybki 
i oparcie na patyczkach, a nastę¬ 
pnie przez odkrycie całkowite 
naczyń. Gdy siewki podrosną 
i ukażą się na nich pierwsze 
kolce należy je przepikować do 
doniczek lub misek. Pikowanie 
wykonujemy przy pomocy 
dwóch patyczków zaciętych na 
końcu: jeden w kształcie dwu- 
zębnego widelczyka, drugi 
w kształcie szpikulca. Patyczka¬ 


po rozgnieceniu jagód i wypłu- 



Szczepienie kaktusów: szczepienie epifylum na peireskii przez 
stosowanie: a - w klin, b - podkładka (cereus) przygotowana do 
szczepienia, c - szczepienie cereusa w klin, d - zraz (u góry) 
i podkładka przed złączeniem, e - umocowanie po szczepieniu za 
pomocą nitki (na lewo), przez umieszczenie ciężarka (na prawo) 




Moje ptasie uroczysko 


Andrzej Wijata z Opoczna 
prowadzi obserwacje 


W STARYM PARKU, KTÓRY 

PAMIĘTA CZASY 
KAZIMIERZA WIELKIEGO 


mi przenosimy siewki do misek 
na podłoże z lekkiej piaszczys¬ 
tej ziemi, sadząc je w odległoś¬ 
ciach nie większych niż centy¬ 
metr. W miarę wzrostu przesa¬ 
dzamy siewki dając odpowienio 
większą rozstawę. 

Szczepienie umożliwia uzy¬ 
skanie kaktusów o oryginalnych 
kształtach. Szczepienie polega 
na połączeniu ze sobą wegeta¬ 
tywnych części roślin. Część 
ukorzeniona nazywa się pod¬ 
kładką, natomiast część ścięta 
z rośliny - zrazem. Szczepić 
można ze sobą tylko gatunki 
blisko ze sobą spokrewnione, 
na przykład kaktusy między so¬ 
bą, natomiast nie można szcze¬ 
pić kaktusów na wilczomle¬ 
czach lub odwrotnie. 

Miłośnicy kaktusów szczepią 
często kaktusy o pokroju zwisa¬ 
jącym, na przykład Epiphyllum 
na wyniosłej podkładce z gatun¬ 
ku Cereus. Szczepienie wyko¬ 
nujemy w pierwszej połowie la¬ 
ta. Ostrym nożem ścinamy pod¬ 
kładkę prosto poziomo, lub też 
wycinamy w niej klin. Zraz ści¬ 
namy również poziomo lub na¬ 
cinamy go z dwóch stron, aby 
pasował do wycięcia na pod¬ 
kładce. Dokładne dopasowanie 
zraza do podkładki decyduje 
o powodzeniu szczepienia. Za¬ 
łożony zraz na podkładce trze¬ 
ba umocować, lecz nie metalo¬ 
wą szpilką, a obwiązać nitką lub 
docisnąć ciężarkiem w zależ¬ 
ności od kształtu kaktusów (rys. 
1). Zaszczepione rośliny usta¬ 
wiamy w miejscu ciepłym lecz 
zacienionym. Nakrycie roślin 
woreczkiem z folii ułatwi przy¬ 
jęcie się szczepienia. Dalszy 
ciąg kaktusowej opowieści 
w następnym numerze. 

AUGUSTYN MIKA 


ZIELONA POCZTA 

Klaudia ze Skalmierzyc i kilka 
innych koleżanek, które otrzy¬ 
mały cyklameny doniczkowe na 
Dzień Kobiet zapytują w jaki 
sposób te rośliny pielęgnować. 
Kwitnące cyklameny trzeba re¬ 
gularnie i obficie podlewać. Kie¬ 
dy przekwitną ograniczamy i za¬ 
suszamy je na okres lata, aby 
mogły przejść okres spoczynku. 
Pod koniec lata przesadzamy 
rośliny do doniczek w żyzną, 
próchniczą ziemię i rozpoczy¬ 
namy podlewanie. Co kilka ty¬ 
godni warto zasilić rośliny roz¬ 
tworem Florowitu w stężeniu 
1:400. Cyklameny zakwitną po¬ 
nownie zimą lub na przed¬ 
wiośniu. 

AUGUSTYN MIKA 


To uroczysko leży na peryfe¬ 
riach mojego miasta Opoczna 
w województwie piotrkow¬ 
skim. W skład uroczyska wcho¬ 
dzi łąka, stary park i kompleks 
starych stawów. Park ten, jak 
i stawy rybne były własnością 
króla Kazimierza Wielkiego. 
O bsza r ten n ie jest ba rdzo d uży, 
ale osiedla się tu wiele gatun¬ 
ków ptaków. Moje ptasie uro¬ 
czysko zamieszkiwane jest 
przez ptaki wodne, polne, leśne 
i inne. 

Bardzo ważną rolę spełnia tu 
łąka, gdyż jest ona największa 
obszarowo i stanowi coś w ro¬ 
dzaju spiżarni. Na łąkę przylatu¬ 
ją ptaki z całej okolicy, aby na¬ 
jeść się do syta lub wypluskać 
w pobliskim stawie. Łąka dzieli 
się na dwie części, które różnią 
się od siebie roślinnością i wa¬ 
runkami dla ptaków. Mniejsza 
część zalana jest wodą i tworzy 
coś w rodzaju bagna. Ta część 
porośnięta jest roślinnością ty¬ 
powo bagienną. Rośnie tu tu¬ 
rzyca, pałka wodna i sitowie. 
Takie warunki życia wykorzys¬ 
tuje tu wiele ptaków, którym do 
życia i spokojnego wychowu 
piskląt potrzebne są przestrzeń 
i tereny podmokłe. W tej części 
łąki króluje czajka. Już w marcu 
nad łąką rozlega się żałosny 
krzyk i pisk, gdyż wtedy odby¬ 
wają się loty godowe czajek. 
W tym roku, co jest przyczyną 
mojego zdziwienia, na łące za¬ 
łożyła gniazdo para kulików 
wielkich. Tereny te często od¬ 
wiedza błotniak stawowy. 


Druga część łąki przypomina 
step. Porośnięta jest niewyso¬ 
ką trawą, miętą, podbiałem 
i karłowatymi krzewami. Tu ist¬ 
nieją doskonałe warunki dla 
skowronka polnego i potrzesz- 
cza. Jednak w lęgach tych pta¬ 
ków widoczne są duże straty, 
które powoduje pasące się tu 
bydło. Dlatego ptaki te otaczam 
szczególną opieką. Łąka bez 
dzwoneczkowego głosu sko¬ 
wronków straciłaby na uroku. 

Z łąką graniczy stary, zaroś¬ 
nięty park. Rośnie tam wiele 
gatunków drzew i krzewów. 
Najwięcej jest kasztanowców 
i wierzb. Rosną tu też klony, 
modrzewie, topole, sosny, je¬ 
siony i lipy. Pięknie tu jest wios¬ 
ną, kiedy zakwitną kasztanow¬ 
ce i czeremchy a w runie fiołki 
wonne, zawilce, stokrotki i sa¬ 
sanki. Stare, rozłożyste drzewa 
pełne są dziupli i szczelin. 
W parku mieszka bardzo dużo 
dziuplaków. Dziuple zamiesz¬ 
kują: szpaki (50 proc.), sikory 
(20 proc.), pełzacze i koraliki 
(20 proc.), sowy, gołębie i kaw¬ 
ki (10 proc.). Braku naturalnych 
schronień nie trzeba uzupeł¬ 
niać budkami lęgowymi. Poza 
dziuplakami tereny zadrzewio¬ 
ne zamieszkuje wiele innych 
ptaków, które zakładają gniaz¬ 
da na ziemi lub w koronach 
drzew. Są to zięby, trznadle, 
makolągwy, szczygły, pierwio¬ 
snki, pokrzewki i paszkoty. Naj¬ 
liczniejszą grupę w moim uro¬ 
czysku stanowią gatunki owa- 
dożerne odgrywające bardzo 


ważną rolę w tępieniu owa¬ 
dzich szkodników. 

Bardzo przyjemnie jest pene¬ 
trować ptasie uroczysko i od¬ 
krywać wiele nowych gniazd. 
Jednak wiele ptaków ginie. 
Drobne ptaki ponoszą najwię¬ 
ksze straty w okresie lęgowym, 
gdyż ich jaja lub potomstwo 
niszczone są przez ludzi, lub 
rabowane przez drapieżniki. 

Niedawno w moim uroczy¬ 
sku mieszkało kilka par bażan¬ 
tów i kuropatw. Jednak jedna 
rodzina srok, które zamieszkały 
na skraju uroczyska spowodo¬ 
wała takie spustoszenie w lę¬ 
gach, że została 1 para bażan¬ 
tów, a kuropatwy wyniosły się 
stąd już rok temu. Jednak naj¬ 
większy wpływ na duże straty 
wśród ptaków ma pobliski Za¬ 
kład Przemysłu Włókiennicze¬ 
go. Jest on przyczyną, iż ptaki 
z roku na rok opuszczają swoje 
gniazda w poszukiwaniu bez¬ 
pieczniejszego miejsca dla wy¬ 
chowania piskląt. Myślę, że 
człowiek powinien zachowy¬ 
wać takie uroczyska w pierwo¬ 
tnym stanie, gdyż świadczy to 
o jego kulturze. Powinien ko¬ 
chać przyrodę, dbać o nią, gdyż 
jest jej cząstką i nic mu jej nie 
zastąpi. 

Andrzej Wijata 
Opoczno 


Rys. autora 





























„S14SK” 

TRZYDZIESTOLATKIEM 



„Śląsk" tańczy krakowiaka w naturalnej scenerii krakowskiego Rynku 

Fot. CAF 


KATOWICE (PAP). 1 lipca 1953 r. 
nowo powstały Państwowy Zespół 
Ludowy Pieśni i Tańca „Śląsk" za¬ 
władnął zabytkowym pałacem 
w Koszęcinie, tyle że nie miał jesz¬ 
cze... członków.. Wkrótce jednak 
zjechało się tu 12 tys. kandydatów 
i kandydatek chętnych do tańca. 
Z nich wybrano 120 najlepszych. 

- Przez pół roku - wspomina 
Elwira Kamińska, choreograf ze¬ 
społu - trwały eliminacje. Przesłu¬ 
chiwaliśmy po 100 osób dziennie, 
ćwiczyliśmy kosztem niedospa¬ 
nych nocy, nie starczało godzin, 
choć już o piątej rano zrywaliśmy 
się do pracy. Po roku gotowy był 
jednak cały dwugodzinny 
program. 

I wreszcie, 16 października 1954 
roku - debiut przed publicznością 
na scenie Teatru Śląskiego w Kato¬ 
wicach! W kilka dni później podbi¬ 
ta była urokiem „Śląska" i War¬ 
szawa. 


Obecnie w „Śląsku" śpiewa i ta¬ 
ńczy 150 osób. Repertuar obejmu¬ 
je 328 pozycji - przede wszystkim 
pieśni i tańców opartych na folklo¬ 
rze śląskim, zagłębiowskim, ży¬ 
wieckim, cieszyńskim, opolskim 
i innych regionów Polski południo¬ 
wej. Ten dorobek utrwalony jest na 
14 płytach długogrających, wyda¬ 
nych w kraju i za granicą oraz na 
10 barwnych filmach dokumental¬ 
nych. Na 3300 koncertach obejrza¬ 
ło „Śląsk" ponad 15 milionów wi¬ 
dzów w 35 krajach. 

To było pracowite i szczęśliwe 
30 lat! Ich uwieńczeniem jest od¬ 
znaczenie zespołu Orderem Sztan¬ 
daru Pracy I klasy i Złoty Medal 
Światowej Rady Pokoju nadany 
mu w dowód uznania jego roli 
w zbliżeniu między narodami. Me¬ 
dal ten posiada „Śląsk" jako jeden 
z nielicznych zespołów na świecie! 

(eb) 


Super-Jumbo pomieści 800 pasażerów 

BOEING KONSTRUUJE 
SAMOLOT XXI WIEKU 


USA (PAI). Znany w świecie 
amerykański producent samolo¬ 
tów pasażerskich „Boeing", po¬ 
dobnie jak zachodnioeuropejski 
„Airbus Industrie", ma kłopoty ze 
sprzedażą swoich maszyn. Jednak 
nie przestaje pracować nad nowy¬ 
mi przyszłościowymi konstrukcja¬ 
mi, które pomogą mu w walce kon¬ 
kurencyjnej. Jedną z takich ma¬ 
szyn będzie „Super-Jumbo", mo¬ 
gący zabierać 800 pasażerów. Wej¬ 
dzie on do eksploatacji prawdopo¬ 
dobnie na przełomie stulecia. Na¬ 


tomiast wcześniej, w przyszłej de¬ 
kadzie, wizytówką firmy będzie 
„Boeing 747-X". Ta 4-silnikowa 
maszyna będzie następcą budo¬ 
wanych obecnie modeli oznaczo¬ 
nych liczbami 747 i 767. Dzięki 
pewnym modyfikacjom zabierać 
będzie 624 pasażerów. Lepsza ae¬ 
rodynamika pozwoli zastosować 
silniki o mniejszej mocy niż obec¬ 
nie. Wysoka automatyzacja spra¬ 
wi, że nowe samoloty będą mogły 
pilotować zaledwie dwie osoby. 
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Redaguje 

Włodzimierz Lewiński 

Cześć! 

Oto fragment z listu, który otrzy¬ 
małem od Aldony Celińskiej z Gdań¬ 
ska: „...i wymyśliłam z nudów wróż¬ 
bę dla dziewcząt! Wróży się tak jak 
„kocha, lubi" - z liścia akacji, albo 
z rumianka: 

RADOŚĆ 

SUKCES 

ZMARTWIENIE 

MIŁOŚĆ 

ZDRADA 

ZWĄTPIENIE 

PRZYJAŹŃ 

DOBROĆ 

CHOROBA 

FAŁSZYWA OSOBA 

Można wróżyć sobie, albo koleżan¬ 
ce. Można, jak Cyganka, odpowied¬ 
nio ubarwić i rozbudować wróżbę. 
Jeśli komuś wypadnie „FAŁSZYWA 
OSOBA", to powiemy jej: wieczoro¬ 
wą porą odwiedzi cię przemiła oso¬ 
ba, ale strzeż się! Ona jest jadowita 
jak żmija... itp. Od biedy można też 
wróżyć chłopcu, ale oni nie traktują 
poważnie wróżb". 

Ja traktuję je poważnie. Dziś wró¬ 
żyłem sobie z okiennego kwiatka (nie 
obrywając płatków) i z okien wieżow¬ 
ca naprzeciwko. Wypadło mi za każ¬ 
dym razem „fałszywa osoba"! Teraz 
rozglądam się uważnie, czy nie czai 
się gdzieś w pobliżu ta żmija?!... 

Do zobaczenia! 

Wasz Rzep 


RZEPKLUB 

Zamieszczone poniżej żarty rysunkowe wy¬ 
szperali: Bożena Koczyba i Arek Łabuz - 
członkowie klubu oraz Marzena Zub, którą 
dziś zapisuję. 



Nie widzę żadnego znaku! 


IATHONAL BANK 



— Lepiej by ś, przyjacielu, wstąpił 
za pół godzinki: teraz personel ma 
gimnastyką rekreacyjną. 



- Czy potrzebujemy pieniędzy, Joanno?! 



Na nocleg zatrzymali się istotnie w pustyni, jak Nomadzi. Sprawnie 
założyli obozowisko. Ponieważ w karawanie były tylko cztery posłania, 
Daniel miał spać na materacu w ciężarówce. 

- Będzie ci tam nawet cieplej niż w namiocie. Zresztą nie warto go 
rozstawiać, skoro świt ruszamy dalej - stwierdził Ben. - Radzę ci 
wcześnie się położyć. Zdjęcia zajmą nam trochę czasu. 

Na kolację była fasolka z puszki, herbata i chleb z dżemem. Mycie 
ograniczyło się do minimum, chociaż zbiorniki wody były pełne. 

- Nie wiadomo, na jak długo musi starczyć - powiedział Ben. - Masz 
tu swoje dwa litry. Wlej do pojemnika przy natrysku. Puść minimalny 
strumień, oczywiście stojąc w korytku, w którym umyjesz nogi. A po¬ 
tem szybko wleź do śpiwora i kimaj. 

Daniel spełnił polecenie, choć nie mógł się pozbyć podejrzeń, że 
tamci chcą go usunąć i spędzić resztę wieczoru we własnym gronie. 
Ostatecznie mieli do tego pełne prawo, jeszcze nie należał do sitwy 
i nawet nie pragnął do niej się przyłączyć. Uchylił drzwi zamykające tył 
ciężarówki, aby widzieć niebo nad pustynią i pomarańczowe płomienie 
nad falistą płaszczyzną piasku, lecz dojmujący chłód kazał mu zrezy¬ 
gnować z widoków i wtulić się w ciepły śpiwór. Dziwna rzecz, zamknię¬ 
ty w pełnej cudzych gratów ciężarówce, niepewny, co dzień jutrzejszy 
przyniesie, czuł się bardziej wolny niż w opłacanym przez brata 
luksusowym sanatorium. 

Nazajutrz po skąpym śniadaniu wzięto kurs na Uarglę. Daniel za¬ 


chwyconym wzroKiem ogarniał morze piasków, jasnych, sypkich, ruch¬ 
liwych. Najlżejszy podmuch wiatru przesuwał je z miejsca na miejsce. 
Zdawało się, że drobne fale suną po bezmiernej powierzchni, że 
pustynia oddycha, że wzbierają i opadają piaszczyste wzgórki, zmienia¬ 
ją się układy piaszczystych fałd. 

Południowy odpoczynek trwał krótko. Fred ponaglał do dalszej drogi 
w kierunku El Golea. Na szosie i obok niej spotykali grupy Nomadów, 
ich trzody i wielbłądy. Były to jednak grupy niewielkie, ubogie, niezbyt 
malownicze i, zdaniem Freda, niewarte sfilmowania. 

Dopiero pod wieczór w pewnej odległości od szosy Alek wypatrzył 
obozowisko Nomadów. Bez słowa wskazał je Fredowi, siedzącemu za 
kierownicą. Fred skinął głową i dał znak jadącej za nim kolumnie. 

- Co się stało? - zapytał Ben wychylając się z szoferki. 

- Nic. Zanocujemy tutaj. 

Tym razem i Daniela wciągnięto do wieczornych zajęć. Kiedy przygo¬ 
towano już nocleg, Fred powiedział Benowi, żeby wraz z chłopcem 
poszedł do Nomadów, coś tam u nich kupił, a przede wszystkim 
uzyskał zgodę na sfilmowanie ich w dniu następnym. 

Ruszyli pasmem stwardniałego piasku w stronę brunatnoczarnych 
namiotów odcinających się od żółtego tła pustyni. Kilka wielbłądów 
stało jakby na straży obozowiska. Gromadka dzieci wybiegła na spotka¬ 
nie przybyszów. Mężczyzna w czarnym zawoju na głowie czekał przed 
namiotem. Ben ze swojej kiepskiej francuszczyzny przeszedł na jeszcze 
gorszy arabski. Gospodarz, o dziwo, zrozumiał mniej więcej, o co mu 


chodzi, pokiwał skwapliwie głową i zaprosił gości do wnętrza ciemnego 
namiotu, do którego wpadał jedynie odblask ogniska, przy którym 
kobieta gotowała strawę; dostrzegli legowiska z baranich skór oraz 
mały warsztat tkacki. Parę blaszanek i puszek po konserwach stało na 
drewnianej skrzynce, służącej kiedyś jako opakowanie; była to chyba 
cala zastawa domowa, nic licząc glinianych, niewypaionych misek 
i dzbanuszków. 

W namiocie panował zaduch, baranie skóry wydzielały ostrą woń. 
Gospodarz poprosił gości, by zechcieli na nich usiąść. Spod legowiska 
wyciągnął dwa wąskie kilimki, których barwy nikły w przedwieczornym 
mroku. Kobieta gotująca posiłek przystawiła do ognia imbryk i zaparzy¬ 
ła kawę. Podała ją gościom w malutkich metalowych kubeczkach. Kawa 
była słodka jak ulepek, bardzo mocna i przyprawiona pieprzem. 

Ben kupił jeden z kilimków, co znacznie ociepliło nastrój. Daniel nie 
rozumiał, o czym Ben mówił z Nomadem, ale widać było, że uzgadniają 
coś z całą powagą. Ściemniło się, zanim przybili porozumienie takim 
gestem, jakim polscy chłopi kończą na jarmarku targ o prosiaka. 


Cdn. 
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UŚMIECH NUMERU 

- MAMO, złapałem pięć much. Dwie są rodzaju żcńskic : 
go, a trzy - męskiego... 

- Niemożliwe! Skąd wiesz? 

- Dwie siedziały przed lustrem, a te trzy na rozlanym 
piwie... 


★ 

- MAMO, nie mogę znaleźć czapki! 

- A gdzie ją włożyłeś ostatnio? 

- Na głowę... 


O 


o 



P o niespełna trzech godzinach jazdy zatrzymali się na odpoczynek 
w El Ued, największej i najpiękniejszej oazie krainy Suf. Niemal 
wszystkie budynki w tym miasteczku pokryte są niewielkimi kopu¬ 
lami bielonymi tak samo jak mury. Kopuły te mają chronić mieszkań¬ 
ców od upału. Jako materiał budowlany służą z dawien dawna róże 
piaskowe, powstałe ze zlepionych w naturalny sposób ziaren piasku. 


Na posiłek zaszli do hotelu zbudowanego z myślą o zamożnych 
cudzoziemskich turystach. Naśladując dość swobodnie tradycyjne for¬ 
my miejscowej architektury hotel ów zapewniał gościom maksimum 
wygody i przyjemności. Na wewnętrznym dziedzińcu znajdował się 
basen pływacki z trampoliną, piankowe materace na kamiennych 
płytach nad wodą zachęcały do opalania się tutaj w końcu stycznia, 
drzewa i krzewy stwarzały atmosferę świeżości. 

- Można tu sobie fajnie poleniuchować - powiedział Richie. - Byle 
mieć forsę. 

- Bez forsy zginiesz nawet w raju - odparł Alek. - Nie dadzą ci 
koszuli, w której mógłbyś śpiewać hosanna. 

- No, chłopcy, zbieramy się, bo od gadania forsy nie przybędzie. - 
Fred wstał i pierwszy skierował się do mercedesa. 

Przez morze ruchomych piasków ruszyli do Tuggurtu, miasta, które 
niegdyś było stolicą państwa rządzonego przez miejscowych sułtanów. 
Pamiątką owej dawnej przeszłości jest jeszcze wielka kopuła „grobów 
królewskich" tuż za miastem, dziś niemal po europejsku zabudowa¬ 
nym, z arabskimi dzielnicami na peryferiach. Są one jasnożółte, śnież¬ 
ne. Niskie domy nie mają prawie okien od ulicy. Krętymi zaułkami 
przemykają kobiety o rysach bardziej murzyńskich niż arabskich, 
chociaż o niezbyt ciemnej skórze. 

- Chcesz podjechać do Uassi Mesaud? - zapytał siedzący teraz przy 
kierownicy Alek. - Miałeś zamiar zrobić trochę zdjęć. 

- Ale zrezygnowałem. Nie przyda się to na nic. Stalowo-szklane 


konstrukcje, nowoczesne osiedla mieszkaniowe, europejskie bary 
i restauracje, kogo to obchodzi? Mam inny pomysł. Zatrzymamy się 
nocą na pustyni i sfilmujemy z daleka potężne ognie pól naftowych. 

Dopiero taki kontrast będzie miał swój smaczek. 

- Fred, jesteś niezrównany. Wiem, że nie dostałeś zezwolenia na 
filmowanie zakładów. I krzywisz się teraz na kwaśne winogrona, stary 
lisie. 

W ciągu całej podróży prawie nie odzywali się do Daniela. Tkwił jak 
tłumok na tylnym siedzeniu mercedesa i całkiem to sobie chwalił. 
Z krótkich rozmów, z przekomarzania się i złośliwostek swoich towa¬ 
rzyszy powoli domyślał się, jakie układy obowiązują w tej grupie. Fred 
był niewątpliwie bossem, mózgiem i pomysłodawcą całego przedsię¬ 
wzięcia. Alek, który zdążył parę lat już przepracować w prawdziwej 
wytwórni filmowej, pełnił funkcję nie tylko operatora, lecz i kierownika 
produkcji, Richie zajmował się sprawami technicznymi, Ben zaopatrze¬ 
niem i kwatermistrzostwem, jeśli tak to można określić. Daniel nie 
umiałby jednak powiedzieć, z jakich środowisk wywodzą się jego 
towarzysze. Odnosili się do siebie po koleżeńsku, nawet Freda trakto¬ 
wali na równi z innymi, choć bezapelacyjnie wypełniali jego polecenia. 


Dokończenie na str. 7 



































































